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S irak ów  9  p aźd ziern ik a .
Królowa Izabella ogłosiła protestaeyę 

przeciw rewolucyi w Hiszpanii. Akt ten, któ
ry podaliśmy wczoraj, pójdzie zwiększyć 
archiwa protestów, jakich dostarczyli zło
żeni z tronu panujący od lat pięćdziesiąt. 
Zaciągnie go w rejestr nowe prawo publi
czne z komentarzem, że wola jednego nie 
może przeważyć woli ludu. Ale słusznie 
pyta jeden z dzienników francuskich: czegóż 
chce lud? Depesze są tak sprzeczne, że je 
dnego dnia mówią to, drugi raz owo. Cze
muż wierzyć? Jednemu czy drugiemu? Mo
że i jednemu i drugiemu. Jakaż jest wola 
ludu? Lud hiszpański powołany do wybo
rów powszechnych, byłby wotował przed 
miesiącem ogromną większością na korzyść 
obalonego rządu. Dziś większość głosów  
byłaby mu przeciwna; jutro, gdyby królo 
wa weszła do Madrytu na czele zwycięzkiej 
armii, wybory powszechne oświadczyłyby 
się za nią. Gdyby się trzymano szczerze 
wyborów powszechnych, nie byłoby złego 
rządu na świecie, bo nigdy one panującego 
nie potępiły, póki go nie zrzucono z tronu. 
Nie dowodziż to, że lud pozwala na rewo- 
lucye, ale nie jest ich sprawcą; a wypadek 
wyborów powszechnych dowodzi siły, czy 
ona na tronie, czy gdzieindziej.

Nie idzie atoli za tem , aby protestacye 
książąt detrouizowanych były aktem bez 
znaczenia, tytułem, który historya zapisze, 
ale na który polityka nie zważa. Są one 
niezawodnie bezskutecznemi, nie wymogą 
uznania praw pogwałconych; ale też świat 
ten nie jest królestwem sprawiedliwości. 
Można w nim przegrać i najsłuszniejszą 
sprawę. Niesprawiedliwość zasłania się naj
częściej przedawnieniem, gubi tytuły, i o- 
puszcza prawa. A przecież protestacya taka 
wszczepia zaród Błabośei we władzę tego, 
który ją po niej odzierży, i na długi czas 
ułatwia jej upadek. Gdyby wrócić chciano 
do początku niejednego rządu, znaleziono- 
by nieraz w samej zasadzie, na której po
wstał, przyczynę, dla której obalić go ła
two było.

Bądź co bądź, rządy królowej Izabelli o- 
balone; cóż teraz nastąpi w Hiszpanii ? Nie 
ma dotąd jasnej skazówki, same przypu
szczenia. Stronnictwa są różne, odnoszące 
się do różnych pretendentów. Jest książę 
Asturyi syn Izabelli a z nim rejencya, ksią
żę Montpensier orleanista; jest potomek 
Don Karlosa Karol, Bourbon czystej krwi, 
a za nim K arliści; jest król Portugalski, a 
za nim tak zwane stronnictwo unii iberyj
skiej z jenerałem Primem, jak mówią na 
czele. Jak silne są owe stronnictwa, w ja
kim stosunku zostają do tak zwanych progre- 
sistów, konstytucyonalistów, zgoła dawniej
szych partyj hiszpańskich, nie wiadomo. Jest

nareszcie, że tak powiemy, piąty do sukce- 
syi tronu kandydat, a nim jest Rzeczpospo
lita. Czy posłuży ona za pole do abdykacyi 
wszystkich stronnictw, na korzyść formy 
nie człowieka, jak to się stało we Francyi 
po upadku Ludwika Filipa? Powiedział La- 
mennais, że rzeczpospolita wtedy dopiero 
stanie się możliwą w Europie, gdy przesta
nie być dziedzictwem jednego stronnictwa 
a okaże się potrzebą ludów. Czy Hiszpania 
doszła już do tego punktu? W każdym ra
zie nie zdaje s ię , aby lud hiszpański za 
taką potrzebę uznawał rzeczpospolitą uni
tarną, jaką marzy Mazzini. Niektóre pro- 
nunciamienta, a zwłaszcza w Barcelonie, 
przypominają raczej rzeczpospolitą federal
ną, konfederacyę prowincyj i królestw, z któ
rych składała się monarchia hiszpańska. 
Nie dziwiłoby nas wcale, gdyby swobody 
prowincyonalne autonomiczne, jakich przed 
wiekami używały Kastylia, Arragonia, No- 
warra, itd. wystąpiły teraz w innej federal
nej formie. Hiszpania przechowała wiele 
tradycyj i to ją  nie raz ratowało od upadku. 
Sądzimy, że i w tych wypadkach nie porzu
ci ich całkiem, a rewolucya przez jaką prze
chodzi, nie będzie samym tylko wywrotem 
tego co je st, ale początkiem do powrotu 
co było w świetnych dla narodu czasach, 
naturalnie z zastosowaniem do zm ian, jakie 
koleje wieków przyniosły i jakich jobecna 
chwila wymaga.

Gazeta Narodowa  wytacza nam proces pod na
pisem: „Spór o w yrazy", biorąc pochop z a r ty 
kułu naszego, w którym wyraz „ n a w e t "  użyty 
przeciw nam w D zienniku Lwowskim , odparliśmy 
co do znaczenia, ja k ie  w sobie zawierał. Nie spie
ramy się bowiem o wyrazy ale o rzecz.

Nie bierzemy wcale za złe Gazecie, źe ją  roz
gniewał wyraz „ s ł u s z n y c h "  użyty przez nas 
w twierdzeniu „że żądania niemożebne a nawet 
przesadne osłabiają zawsze siłę żądań słusznych." 
Nie „wyrwało" nam się wcale to słowo, jak  to 
Gazeta łaskawie w końcu przypuszcza, ale wypo 
wiedziane było z umysłu i trwamy przy niem. 
Czy żądaDia niepodległości nie są dla Polaków 
najHłoszniejszemi w świecie? Nikt tego w Euro
pie nie zaprzecza. Czemuż ich więc Gazeta nie sta 
wia? i dobrze robi, bo polityka jest sferą prakty 
czną, gdzie każdy w yraz  ma swoje właściwe zna
czenie. Słuszne żądanie politycznie jest to , które 
się odnosi do warunków, w jakich się kraj znaj 
duje, do s i ł ,  jakiemi rozporządza, do możności, 
z jak ą  się wiąże jego przeprowadzenie. Wie to 
każdy, a zatem wie może i Gazeta Narodowa', na 
cóż więc psuć sobie krew niepotrzebnie?

Lecz wolno jej się gniewać; jednakowoż nie go 
dziłoby się dla tego przekręcać słów przeciwnika. 
Nie mówiliśmy, aby żądanie kanclerza było „nie 
słuszne", ale mówiliśmy, że na dowód, iż więcej 
nam chodzi o rzecz niż o pozór, żądaliśmy Na
m ies tn ika-rodaka , i dotąd to powtarzamy. Nie mó
wiliśmy „aby punkta, które Sejm w rezolucyi po
stawił, były niemożebne i przesadne", bośmy o 
tych punktach ani o rezolucyi nie mówili wcale, 
bośmy chcieli, aby nie było rezolucyi, aby żąda 
nia krają  postawione były w adresie. Fałsze tu

więc wierutne, które nam kładzie w usta Gazeta, 
a to, by powiedzieć „że Czas przestał być dzieu- 
aikiem polskim i zasłużył na pogardę w oczach 
każdego Polaka." My się tego wcale nie obawia
my, ale radzimy Gazecie, aby pogardą nie szafo
wała. Niebezpiecznie to igrać tym w y razem , a 
zwłaszcza dla Gazety Narodowej.

Nie potrzebowaliśmy bynajmniej Gazety N aro
dowej, aby wiedzieć, że do zmian w konstytucyi 
trzeba wniosku na Radzie państw a, równie jak 
do zmiany ustawy wyborczej. Właśnie, żeśmy o 
tem wiedzieli, nie uznawaliśmy potrzeby rezolucyi, 
bo i tak na wniosku się skończy, a wniosek po
stawić można było tak w skutku żądań wyrażo
nych w adresie jak  w rezolucyi. Przedstawialiśmy 
to bardzo w yraźnie , mająo wzgląd na pulityczne 
wymagania chwili, do których mniej niż kiedy 
powracać mamy dziś ochotę. Zostawiamy sprawę 
tę krajowi, i pewni jesteśmy jego sądu. Co zaś du 
kwesty i wyborczej, powiemy tylko mimochodem — 
bo z Gazetą  dla wiadomego niemieckiego przysło
wia o sałacie z ogórkami vulgo mizeryą zwanej,
polemizowBĆ nie będziem y  że właśnie d la te g o
pragnęliśmy mieć gminę, aby Sejm na niej opar
ty mógł na Radzie państwa postawić ów wniosek 
o ustawie wyborczej. Co trudne, tego jeszcze za 
niemożebne nie uważamy. Sama Gazeta w tym s a 
mym numerze przyznaje, że częściowa zmiana or- 
dynacyi wyborczej nie ma w Sejmie zwoleuuibów. 
Chcemy więc zmiany radykalnej i demokraty
cznej, a to co Gazeta Narodowa  jako ironię po
da je ,  że nie jest „ani takim radyka łem , ani tak 
zaciekłym demokratą" jak  Czas, bierzemy bez iro
nii, bo ona nie jest  niczem, a w całym kraju jedna 
tylko jest o niej opinia, że nie ma ani zasad ani 
stałych przekonań.

Źałojemy tylko sejmu, iż takiego ma nieproszo
nego rzecznika, który mu się niewątpliwie n a 
rzuca. Sejm przeciw nam nie potrzebuje obrony, 
bo nie mamy na sumieniu, abyśmy kiedykolwiek 
nie byli utrzymywali jego powagi. Otwarcie wy
powiadamy zdanie o jego postępowaniu, ale zda
je  nam się, że wolność prasy na tem właśnie za
wisła, a nawet obowiązek dzienuikarski to wska
zuje. Gazeta Narodowa  nazywa nas „mentorem 
krakowskim," i to jej wolno, jak wolno się gnie
wać. Przyznać tylko musi, że ani „klepanie pa
cierzy," ani „słabość oóg" jak  się wykwintnie 
wyraża, nie przeszkadza nam, „z radami" jak  po
wiada, to jest ze zdaniem, nie tylko „zdążyć" a- 
le nawet wyprzedzić czynności sejmowe, jak tego 
podobno bardzo wyraźnie dowiedliśmy w tej se- 
syi. Ona woli mieć zdanie post festum , za to am- 
bicyonuje rolę mentora dzieuników krajowych i 
wzbudza tylko śmiech i litość.

Bo jakże  nie patrzeć okiem politowania, gdy 
się widzi Gazetę Narodową  stawającą w obronie 
Dziennika Lwowskiego na to tylko, aby Czasowi 
„fałsze" zarzucić mogła? Jakże  się nie śmiać, gd , 
z owego artykułu wstępnego sama tylko Kalina  
chlubę odnieść może. Pisał ten dziennik jak  wspom
nieliśmy w „kronice," że z Czasu można się tylko 
dowiedzieć o Otaaiti, Paraguaj i wyspach Sand
wich. Koncept ten nie dozwolił spać Gazecie N a 
rodowej, i otóż na jak i się zdobyła: „ Czat — pj. 
8ze ona — który codziennie prawie daje tak traf  
ne rady lordowi Staniej owi, królowej Izabelli i 
kardynałowi Antonellemu, który przyzwyczajony 
jest czuwać jednocześnie nad rezultatem wyborów 
w Zjednoczonych Stanach Ameryki Północnej i 
nad postępami Francuzów w Kocbinchinie"... Przy- 
znać trzeba, że Koch nchina Gazety Narodowej 
wspaniale zastępuje w tej wycieczce Otahaiti Ka- 
linyl U tej żart a u tamtej doktorska nibyto w 
zlej wierze powaga...

Lecz datur venia. Bo wszystkie te miotania się

Gazety Narodowej mają tylko pokryć nicość, ja 
ką ostatniemi czasy w całej nagości ukazała, kie
dy nikt w chwilach tak ważnych nie pytał nawet, 
co pisze ów dziennik sypiący dziś tak śmiało nau
ki i uawołująey wszystkich do porządku. I  do
brze każdy robił, że nie pytał, bo Gazeta Naro  
dowa nic nie pisała. Nie powiemy, że zdążyć nie 
mogła, ale zdążywszy nie miała co powiedzieć 
D atur venia.

KOEESPONDENCYA CZASO
L w ó w  6 października.

(M. J .)  Komisya budżetowa ukończyła swe pra 
ce. Zważywszy, iż zadaniem jćj było zbadać k a ż 
dą pozyoyę tak preliminarza ogólnego, jak  pre 
iimiuarzy specyalnych funduszów i zakładów, mo
żna śmiało powiedzieć, iż czyoność była bardzo  
mozolną i ważną zarazem.

Z powodu póżuego zwołania Sójmu w roku 
bieżącym, Wydział krajowy załatwiał czynności 
finansowo-krajowe roku bieżącego, tylko wedle 
najściślejszćj potrzeby, i wstrzymywał się od 
większych wydatków, lubo takowe w sporządzo
nym naprzód budżecie były preliminowane. T ym  
sposobem zaoszczędzono w ydatk i:  1) Na urządzę 
nie bióra technicznego 7600 złr.; 2) na zasiłek 
do budowy domu obłąkanych w Kulparkowie
30,000 złr., k tórą to kwotę komisya z budżetu j*- 
ao niekonieczną wykreśliła; 3) na budowę pro
jektowanych a niebudowauych dróg krajowych, 
tudzież na zasiłki dróg powiatowych i gminnych 
90,879 złr.; 4) z powodu nieobsadzeoia posad u- 
rzęduiczych przy Wydziale krajowym i przy iu- 
uych rubrykach zarządu zaoszczędzono 25,000 zlr.; 
5) pozostały z roku 1866 zapas kasowy wynosił 
12,037 zlr., a podobny zapas z 1867 roku 189,000 
złr. Razem przeto zaoszczędzono 342,479 złr., 
przez co komisya budżetowa mogła uwzględnić 
i na budżecie roku bieżącego zamieścić niektóre 
konieczne pozycye wydatków a  mianowicie :

a) Dodatek na pomieszkanie dla urzędników 
Wydziału krajowego na 4 ty  kwartał 1868 r. 1320 
złr., każdemu wiadomo, iż we Lwowie podwojono 
czynsze za mieszkania w ostatnich trzech latach, 
i zrównano ceny z wiedeńskiemi. Urzędnicy rzą
dowi we Wiedniu, Lwowie, Pradze i Tryeście 
mając lepsze płace i widoki aw ansu , otrzymują 
podobne dodatki we wysokości 25 do 3 0 1/#. Kumi- 
misya budżetowa proponuje daleko skromniejszy 
wymiar, bo tylko 2 0 %  od płacy.

b) Dla towarzystwa muzycznego podwyższono 
dotychczasowy 500 złr. wynoszący zasiłek na 1000 
złr. Ważna ta instytucya otrzymała podwyższenie 
8ubweucyi, iż światły mąż jak  ks. Je rzy  Czarto 
ryski objął kierunek takowćj. Tuszymy sobie je 
dnak, iż dyrekeya artystyczna dołoży starań, a- 
żeby towarzystwo to nabrało cechy polskości, 
czego dotąd prawie unikano, sprowadzając nau
czycieli z Niemiec a usuwając rodaków.

c) D la R ady  szkolni) a właściwie dla 6ciu człon 
ków tejże Rady wyznaczono płacę każdemu po 
1200 złr. Nikt nie zaprzeczy, iż członkowie tćj R a 
dy maję zadanie szczytne i najważniejsze w dzie
dzinie oświaty, —  czynności wiele i wymagające 
wyższego wykształcenia.

d) N a  ukończenie odnowy ołtarza wielkiego w 
kościele P . M aryi w Krakowie, dano na ten r o k  
2000 złr.

e) N a wsparcie pogorzelców, których liczba na 
nieszczęście codzień wzrasta, a  szczególnie na po 
gorzelców miasta Stanisławowa i kilku innycb

miasteczek, wyznaczono 25,000 złr.
f )  Aa przyjęcie N ajjaśn iejszych  Państwa, za

mieszczono z zawotowauych 25,000 złr. tylko wy
da jo dotąd rzeczywiście we Lwowie i w K rako
wie 11,000 zlr.

g) N a  podwyższenie plac sekundaryuszom i  s łu ż 
bie w szpitalu głównym, we Lwowie, przyzaano  na 
rok bieżący 1320 zlr. T a  pozyeya była gw ałto 
wnie potrzebną, zwłaszcza, że dotychczas n iektó
rzy sekundarym ze pobierali płacy roczućj po 150 
złr., a zatem mniej aniżeli Stróże we Lwowie po
bierają.

Pomimo tych wszystkich podwyższeń pozosta
nie jeszcze jako  nadw yżka niewyczerpana na rok 
1869 91,000 złr.. chociaż dodatek pobierany do
tychczas w kwocie 15 centów od każdego reńskie
go podatku nie został podwyższonym.

Budżet krajow y na rok 1869, sporządzony przez 
Wydział krajowy, w ykazyw ał w dochodach tylko 
1300 złr., ponieważ była projektowaną sprzedaż 
oapierów procentowych imiennej wartości 198,698 
złr. jeszcze na rok 1868. Gdy jed n ak  S e jm 'p ó 
źniej został zwołanym aniżeli się spodziewano, 
więc sprzedaży nie uskuteczniono, a  Komisya bu
dżetowa postanowiła zaprojektować Izbie sprzedaż 
tych efektów tylko do takiej wysokości, któraby 
dochodziła wartości realnej 50,000 złr. Kwota ta 
ma być użytą na budowanie krajowej drogi Dę- 
oicko-Baranowskiej. Dalej Komisya budżetowa 
w dochodzie zamieściła jeszcze odsetki 6634 złr. 
od reszty niesprzedanych efektów powyższych, 
więc cała suma dochodów wynosić będzie 
57,934 złr.

W wydatkach powiększono rubrykę zarządu 
dodatkiem na pomieszkania dla urzędników W y
działu krajowfgo; dalej 500  zlr. dla Towarzystwa 
muzycznego, 7200 złr. tytułem płac dla członków 
Rady szkolnej; wzięto pod rozwagę projekt o w y 
znaczeniu nagród dla  odszczeyólniających się nau
czycieli szkół ludowych postawiony przez posła hr. 
Adama P o t o c k i e g o ,  który żądał wyznaczenia
35.000 złr. na cele wskazane. Komisya zbadaw 
szy wszystkie okoliczności, i zasiąguąwszy zda- 
uia osób doświadczonych, wnosi na teu rok pier
wszy 7400 złr. na  takie nagrody. Zważywszy, że 
nauczyciele wiejscy pobierają najczęściej wyna
grodzenie od gmin w naturaliach, a w pienią
dzach zaledwie po kilkadziesiąt złotych, sądzimy, 
iż kwota przez Komisyę projektowana bęfzie  od
powiednią na ten rok, który ma być dla W y
działu krajowego obserwacyjnym. Dodano na
reszcie podwyższenie płac dla sekuudaryuszów i 
slug szpitala głównego we Lwowie, tudzież dla 
nowo przyjętego sługi i nadzorcy zasiewów le
śnych przy zakładzie S. Ł azarza  w Krakowie.

Wykreślono z budżetu na ten rok: 1) koszta 
podroży i dyety lekarzy, wysyłanych do szcze
pienia ospy i leczenia epidemii i zarazy na by
dło 42,000 złr., ponieważ tego rodzaju koszta 
Skarb państwa winien ponosić; 2) subwencyę na 
budowę Domu obłąkanych na Kulparkowie
30.000 złr., ponieważ na zakład ten je s t  fandusz 
gotowy przeszło 300,000 złr.; 3) dodatki na dro
gi gminoe zmniejszono o 40,000 złr., zwłaszcza, 
że droga Dembicko-Baranowska jest uznana za 
krajową i istnieje fundusz właściwy na drogi za 
chodniej części Galicyi; 4) wykreślono 500 złr. 
dla giełdy lwowskiej. Zaoszczędzenia te w połą
czeniu z pozostałością z budżetu 1868 roku, wy
noszą przeszło 200,000 złr., i na  skutek takowych 
zmniejszono na 1 6 l/s centów dodatek na rok 1869 
w wysokości 19 centów pierwotnie projektowany. 
Słyszymy zarzuty, iż dodatek krajowy corocznie 
się wzmaga, na t j  należy zauważać, że wydatki 
obecnie takie do budżetu przybyły, które niegdyś 
gminy i obszary dworskie bezpośrednio ponosiły,

Część literacko - artystyczna.

Z pod W aw elu.
Po chybionych a raczej niedoszłych uroczysto

ściach przyjęcia monarchy w morach Krakowa, 
miasto nasze Da chwilę ożywione przygotowania 
mi, zapadłoby znowu w codzienną sw »ją ciszę, 
g d y b y  nie kilka okoliczności przyjaznych utrzy
mującemu się ożywieniu. I tak, jednych zwabia 
wystawa sadownicza w ogrodzie Strzeleckim, peł
na interesujących płodów uaszej ziemi, czy to 
pięknych owoców i jarzyn, czy ułów pszczelnych, 
czy jedwabników, których chów staraniem tow a
rzystwa w tym celu zawiązanego, zaczyna rozsze 
rzać się i udoskonalać, aby kiedyś mógł tworzyć 
dc chudną gałąź gospodarstwa krajowego. Innych 
ściąga wystawa przemysłowa zebrana i urządzo
na przez D ra Baranieckiego, gdzie jednym rzu
tem oka spotykasz się z płodami i wyrobami 
wszystkich części zuajomego świata, podobnie jak  
na wulkiej wystawie paryskiej roku zesz łego .— 
Bogate to m uzeum , jedyue w swoim rodzaju , 
nieocenionym jest materyałem, do rozbudzenia w 
tak nieprzemyśluyra kraju, jak nasz, przemysło
wego ducha, jeżeli do tych okazów dołączy 8ję 
żywe słowo nmiejętnyih objaśnień i zestawień. 
Dla uczniów techniki i dla młodzieży rzemieślni
czej były już takie pielekcye, więcej uczące niż 
najwymowniejsza i najuczeńsza książka — wypa 
dał by zrobić jo dla większej publiczności, dla 
której byłaby to porywająca nowość, zachęta sil
niejsza od wszystkich wyrzekań na brak prze- 
mys owości. O jk ą d  nam wyperswadowano, że je 
steśmy narodem rolnioaym, który ma tylko to 
Stać, i z »ierać, co siali i zbierali przodkowie za 
jagiellońskich lub piastowskich czasów — tak cią
gle się w tem utrzymujemy z małemi bardzo wy
jątkami, nicdająeemi jeszcze wielkiej różnicy w 
stosaoku do ogółu rządzącego się starą  rutyną. 
Przyznam się, że mię nic nie cieszy i uie oburza 
zarazem, jak  kiedy widzę jak i produkt dzikiej wy
spy lub ludyauami osiadłego kontynentu, dotknię

ty ręką  przemysłowca, przemieniony w misterny 
wyrób; — jeżeli dziki kraj dostarcza takich pło 
dów kultury, tem więcej kraj cywilizowany i ży
zny powinien się zdobyć na takowe. Gdy tak nie 
jest  — widać, że mnóstwo skarbów naszej ziemi, 
łeży odłogiem.

Muzeum przemysłowe, btórem D r Baraniecki 
obdarzył Kraków, może oddać znakomitą krajo
wi usługę. Najcenniejszy to nabytek, z tych wszy
stkich nabytków, jakiemi się od tylu wieków ży
wimy z zagranicy. Zwykle bowiem braliśmy z tam 
tąd same wykwinty mody lub zbytku albo pomy 
sły, które jak  kwas chemiczny działały na rozkład 
spólecznego ciała, zamiast coby miały czem ży- 
wotnem, zgęstniałe humory naprawić.

Już to można powiedzieć, że o ile sami psuli 
śmy się biorąc z zagranicy moralną jej tandetę, 
o tyle niewdzięczni cudzoziemcy, nie zadali sobie 
uawet tej pracy, żeby bliżej poznać nasz  kraj, i 
jego ludzi, mających tak przyjacielskie usposo
bienie. To co piszą obce dzieuniki o nas ilekroć 
występujemy na widowuią, powinnoby nas na za
wsze wyleczyć z tej uprzejmości i skłonuości dla 
obczyzny. Co też to drukowane wiedeńskie języ 
ki nienabełkolały fałszów i błazeństw w tej chwi
li, gdy Cesarz zamierzał przybyć do Galicyi, a 
Sejm w granicach legalności dopominał się dla 
kraju o to, co mu się słusznie należy! Zaciekłość 
niemiecka posunęła się do tego stopnia, że P uh-  
kom w Galicyi zaczęła gruzić Sybirem i knutami, 
zupełnie jak  mówi się dziecku: Nie napieraj się 
Józiu, bo jak  się będziesz napierał, to kominiarz 
cię weźmie!

Groźba ta ojca lub matki zwykle nie kończy 
się tak traicznie dla dziecka, ale podobna pogróż 
*£aeZj118̂  ?ł°łeozeego organu rzucona prowiucyi 
wchodzącej w skład monarchii, wygląda na bar
dzo niepatryotyczoy projekt rozbioru. Od stu lat 
wygadują na Polskę, że się dala rozebrać, je d n a k 
że nikt nigdy nie śmiał powiedzieć, żeby sami 
Polacy kiedykolwiek grozili Rusi, Litwie, pruskim 
prowiucyom, że je  rzucą na pastwę Sy biru i kon
ta Katarzyny, lnb kapralskiego kija  F ryderyka . 
T ak  dalece uigdy nie odważyli się skompromito
wać słabości Rzeczypospolitej, z czegoby tylko 
w nioskow ać można, że W iedeńczyk tyle dba o

całość państwa, co każdy  z nas o przeszłoroczną 
zimę. Piękna podpora monarchii, ten żywioł nie
miecki ! powinszować, ale niezazdrościć. Coby dziś 
świąt powiedział, gdyby  np. jak i  paryski dzien
nik groził Alzatom lub Lotaryńczykom, że ich  od 
da Prusakom! Maleńka ta  próbka, a raczej ten 
ton fałszywy niemieckiej piszczałki mogą dać wy 
obrażenie, jaki tam duch panuje w tych liberal
nych centralistach, którym o nic uie chudzi tylko 
żeby za łeb trzymać i wyzyskiwać, jak  dotąd w y 
zyskiwali kieszeń i krew słowiańską. Co się 
z monarchią zrobi? — mniejsza. — Miło uawet 
utouąć w Gesammt Vaterlandzie.

Dziennikarstwo powinno być wyrazem opinii, 
tak zwykle mówią; i niektóre dzienuiki p rak ty 
kują tę zasadę z zadziwiającą skrupulatnością, gdy 
bywają wyrazem opinii nawet — przekupek.

Zasada na pozór niby słuszna, lecz posunięta 
do zbytniej skrupulatności, musi rada nierada spo
tkać się z głupstwem, i wszystkiemi wybrykami 
ciemnoty lub zepsucia, i stać się ich organem. DL 
tego wartoby na pierwszym, jak i  będzie, kongresie 
dziennikarzy zrobić tę małą poprawkę, aby dzień 
nikarstwo chciało być wyrazem zdrowego rozumu, 
doświadczeniem stwierdzonej p ra k ty k i ,  miłości 
prawdy i dobrej wiary.

Odpowiedzić tym czterem warunkom, chybaby 
ci Die potrzebowali co czują się pasowanymi D a 
dziennikarzy, dla tego, że cierpliwy papier wszy 
stko znosi, a i publiczność, która długo daje się 
wodzić po manowcach sofizmatów, zauim się po
strzeże, zwłaszcza, gdy szarlatauizm, ta  drabina 
zarozumiałej mierności, dosyć popłaca; byle w le
wo i w prawo rąbać krzyżową sztuką.

Tęgo napisa ł!  wołają admirujące półgłówki; 
i już niepotrzebują roztrząsać czy napisał prawdę 
lub fałsz, czy światło edkrył, czy piaskiem oczy 
zapruszył.

Dziennikarstwo wiedeńskie może sobie pozwa
lać rozmaitych wybryków: kłamać, potwarzać, 
przekręcać, podejrzy wać, nie idzie zatem, żeby na 
8ze miało je  naśladować. Przeciwnie, należałoby 
przyjąć pewne reguły karności, któreby powścią
gały namiętność, lub niewczesny zapał, tak po
trzebny w dyBkusyach i naradach, ja k  dzinra w 
moście. Do męskiego czynu namiętność wybornym

jest pomocnikiem; w radzie i rozprawie — niepo- 
winna mieć głosu. Kierować i objaśniać to rzecz 
rozum u; rola namiętoości w wykonaniu — tegu 
przynajmniej uczy głębsze wniknięcie w naturę 
ludzkich usposobień. To pewna, że umysł rozumoy 
patrzy nietylko na teraźniejszość, lecz i na prze
szłość i przyszłość, kiedy namiętoości nic niewi 
dzą prócz chwili bieżącej, od której biorą wraże 
uie. Pierwszy korobiuuje i oblicza się z wieloma 
względami — drugie porwane chwilowym paro
ksyzmem, w krótkiej swej drodze depcą każdy 
wzgląd, byle swój cel o s ią g n ą ć . . .  Mała pociecha, 
jeżti na tem szwankuje rzecz publiczna.

Zdarza się czasami, że i bez namiętności i za
pału, całkiem na ch łodno , staczają się barce 
z przeciwnikiem, którego nie mogąc dobrymi ar 
gumentami przekonać i pokonać, drażni się i znie
waża przekręcaniem jego zdań i wyrażeń, wma 
wiając w czytającą publiczność, że to on śmiał 
coś tak niedorzecznego utrzymywać. Teu nien 
czciwy sposób nie wiem za co ochrzczono mianem 
taktyki dziennikarskiej, kiedy to prosta bezczel
ność. Wartuby i o tem pomówić na zjeździe dzien
nikarzy; ważniejsza to kwestya od tych wszy 
stkieb, jakie dotąd pod roztrząsanie poddano.

Z prawdziwą pociechą wyczytałem, że sejmu
jący nasi ujęli się za śpiewającemi i pożyteeznc- 
rni mieszkańcami g a j ó w . . .  Wdzięczne słowiki nie
chybnie złożą na cześć ich jak i hymn w io sen n y . . .  
Ale niedość na tem, moi panowie — ujęliście się 
za ptaszkiem, który mając parę skrzydeł, może 
sobie poradzić jak o  tako, a zapomnieliście o losie 
biednej szkapy służącej u fiakra, żyda, lub chłopa 
pijanicy, i o tych chudych pieskach, którym jeść 
nie d a ją :  ofiary te powionyby wzruszyć wasze 
serca, tem słuszniej, że te biedne istoty nietylko 
uie mają skrzydeł, ale o parę nóg więcej, niż ma 
sam człowiek, przykuty do ziemi, i mający tyle 
kłopotów — z nogami.

Na pierwszy raz zaczęliście od ptaszków, na 
drugi raz przyjdzie kwestya czworonogów • i za
pewne stanie uchwała przeciw dręczeniu zwierząt.

Doniosłość tego prawa większa, niż się wydaje 
na pozór, jest to bowiem sama kwintesseneya cy- 
wilizacyi cbrześciańskiej; znać, że człowiek nie 
może już gnębić człowieka, ani się pastwić nad

nim, kiedy współczucie rozszerza się do niemych 
istot, i w ich obronie przemawia.

Dzisiaj, kiedy raz poraź donoszą dzienniki o 
jakim zjeździe naturalistów, ekonomistów, p rzy ja
ciół pokoju, lekarzy, dziennikarzy i t. p. dziwno 
mi, dla czego nie zbierze się kongres ludzi z ludz- 
kiem uczuciem, kióryby podniósł kwestyę dręcze
nia człowieka przez człowieka. Materyału przecież 
n ie b ra k : od pięciu lat dostarcza go Moskwa 
zjadająca nie żartem cały naród, za to, że nie- 
życzył sobie — być zjedzonym. Operacya ta od
bywa się z systematyczną regularnością: na
przód katuje się człowieka po cytadelach i ostro
gach, gdzie koniecznie musi być za winnego uzna
ny; takiego winowajcę pędzą o parę tysięcy mil, 
w ciągu której podróży, jeżeli nie padnie z zimna, 
trudu i głodu, bywa, stanąwszy na miejscu katu
szy trzymany w zamknięciu, i wypuszczany tylko 
□a robotę w podziemia kopalń; jeżeli to jeszcze 
w ytrzym a, a zdarzy się czasami, że go wypu- 
szczą do dom,j w takim razie odbywa podróż o 
własnym koszcie; gdy zaś prawie zawsze tyle 
ma w kieszeni co nowonarodzone dziecko, nie po
zostaje mu D ie  ioDego, jak  wracać na koszt ska r
b o w y — czyli wlec się od etapu do e tapu i nie 
doszedłszy połowy drogi umrzeć z nędzy i g ło d u . . .

Statystyka deportacyj podaje liczbę takich wi
nowajców na 230 tysięcy, ma się rozumieć nieli- 
cząc tych kobiet, dzieci, starców, co porwani 
z gniazd swoich rodzinnych, i rzuceni na te m ę 
czarnie, poumierali w d r o d z e . . .

W Kosyi zniesiona k a ra  śmierci! —  krzyczą fi- 
laDtropy, zacierając ręce z radości.

Dla tego, chowaj nas Boże od filantropów! wo
lałbym proste słowo człowieka noszącego serce 
na właściwem miejscu, i mającego oczy bielmem 
niezaszłe.

Z aw sze to w dziwnych czasach  żyjem y! Co nie 
było krzyku o Mortarę, który i wesół i zdrów 
1 dobrze mu się p ow od zi; a k iedy jeden naród 
zjada drugi — to nic.

Sąd historyi nas p o m ś c i . . .  zapewne wtedy, 
gdy będziemy mogli powiedzieć: Solamen miseris, 
socios habuisse dolor is.
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jak  np. bodowy dróg, na które preliminowano 
w 1869 r. 339,000 złr., a które pierwej w drodze 
konkurencyjnej hodowano; przyrosły także bodo
wy nowe, dodatki na cele nankowe, itp. wydatki, 
które dawniej wcale nie istniały, a obecnie tylko 
dla dobra publicznego na budżecie zamieszczono. 
Odliczywszy je  od sumy potrzeb, wynosiłby do
datek krajowy mniej o połowę aniżeli za czasów 
rządowych.

Podział czynności Komisyi budżetowej: Prze
wodniczący p. A. B o c h e ń s k i ,  sprawozdawca 
Dr Z y b l i k i e  wi cz .  Referaty: koszta reprezen 
tacyi i zarządu: X. kanonik P i o t r a s z e w i e  z; 
koszta leczenia i sprawy szpitali publicznych: 
Ludwik hr. W o d z i e  k i ;  zakłady naukowe, do 
broczynności, dotacye instytucyj, pomniki history 
czne, podatki, tudzież rubryki dochodów i wy
datków rozmaitych, Dr Z y b  li  k i e  w i c z ;  po
życzka krajowa z roku 1866 i fundusze indemni- 
zacyjne, p. Piotr G r o s s ;  kwaterunkowe żandar- 
meryi, p. P o l a n o w s k i ;  dregi krajowe, p. Lud. 
S k r z y ń s k i ;  fundusz policyi, p. S z u s z k i e 
wicz ; rewizya rachunków funduszu krajowego, 
Dr K o c z y n d y k .  Najżmudniejsze prace nastrę
czały sprawy: pożyczki krajowej z r. 1866 i tun 
duszu indemnizacyjnego, zakładów naukowych, 
dobroczynności i dotacyj, szpitali, żandarmeryi, 
nareszcie dróg krajowych, w których to sprawach 
oprócz oględności gospodarczej, studyować przy
padło specyalnie naturę rzeczy i przepisów najró
żnorodniejszych, a z czego się wywiązali referenci 
z uznania godną gorliwością, a zbieranie całości, 
kierownictwo i ujęcie w ramy spraw w ogóle, 
dokonał godnie przewodniczący ze sprawozdawcą. 
Okazało się nieodpowiednem przydzielenie rewi- 
zyi rachunków jednej osobie, bowiem referenci 
poszczególni nie mogli się zaznajomić tak dokła
dnie z wynikłościami przydzielonych im rubryk, 
a referent rachunkowy przyzwyczajony będąc tyl
ko do rachunkowości używanej w kasach oszczę 
dności, zalecał takowe bez względu na niezwal- 
czone przeszkody, wynikające ze stosunku z ka
sami rządowemi, które przepisy mają właściwe i 
zaleceń osób poszczególnych Błuchać nie są obo
wiązane.

L w ów  7 października.

(z) Dziś przyjęto na porządek dzienny i uchwa
lono bez rozprawy wniosek naglący p. H e l c i a  
treści następującej: „Poleca się Wydziałowi kra
jowemu, aby wypracował i przedłożył Sejmowi 
projekt do uzyskania na najbliższej sesyi Rady pań
stwa ustawy uwalniającej raz na zawsze wszy
stkie Zakłady dobroczynne i nankowe, w kraju i- 
stniejące, lub w przyszłości powstać mogące, od 
wszelkich opłat rządowych, stemplowych, ekwiwa
lentów i t. d. uiszczanych do skarbu państwa."

K o m i s a r z  rządowy odpowiedział na jnterpela- 
cyę dawniejszą posła M i e r a  względem funduszów 
na regulacyę rzek, że fundusze te przeznacza Ra
da państwa, a zatem rozporządzanie niemi należy 
do rządu. Rząd starać się będzie, ażeby fundusze 
te były użyte przedewszystkiem na regulacyę 
rzek, które ustawicznie wylewami swemi niszczą 
dobrobyt kraju. Później zaś użyje ich także na 
regulacyę rzek w celu podniesienia komunikacyi 
handlowej.

Na interpelacyę p. M a n a s t e r s k i e g o  odpo 
wiedział p. K o m i s a r z ,  iż rokowania rządu z or 
dynaryatam i biskupiemi już ukończone, i Namie
stnictwo przedłoży wynik ich ministerstwu.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  przedłożyła spra
wozdanie z przekazanych sobie wczoraj wniosków 
pp. K o c k a  i S k r z y ń s k i e g o  względem § 8 u- 
stawy o policyi drogowej. Po raz już czwarty 
przychodzi pod obrady Izby sprawa o d r o g a c h .  
Zabrawszy całe niemal cztery posiedzenia, wywo
ływała za każdym razem długie spory, których 
powodem jest rozdział obszaru dworskiego od 
gminy i trudność oznaczenia sprawiedliwej zasa
dy, według której bez przeciążenia stron obu o- 
znaczyć udział w ciężarach na budowę i utrzy
manie dróg. Dzisiaj § 8 ustawy o policyi polowej, 
mówiący o zgartywaniu śniegu i błota z drogi, 
wywołał znów rozwlekłą i niezajmującą rozpra
wę. Przytoczony w pizeszłem sprawozdaniu wnio
sek Komisyi dążył do tego, ażeby obowiązek czy
szczenia drogi ciążył bezpłatnie na każdym w ła
ścicielu zabudowań mieszkalnych lub gospodar
skich na tej przestrzeni drogi, która bezpośrednio 
styka się z jego zabudowaniami. Komisya równie 
jak  W ydział krajowy w pierwotnym projekcie, o- 
bejmowała tern postanowieniem wszystkie bez wy
jątku drogi, chcąc ulżyć fanduszowi krajowemu 
przez przekazanie czyszczenia wymienionych po
wyżej przestrzeni dróg bezpłatnie na właścicieli 
zabudowań, mając na uwadze, że roboty około 
dróg gminnych ciężą bezpłatnie na gminach, więc 
o tych postanawiać nie potrzeba. Przeciwnie po
seł S k r z y ń s k i  wychodził z tej zasady, że na
wet roboty te około dróg gminnych winny być

[iłacone; że gmiua powinna dostarczyć robotników, 
ecz ci mają być płaceni, a do zapłaty tej przy

czyniać się mają wszyscy mieszkańcy. T aka b jła 
różnica zasadnicza między wnioskiem Komisyi a 
poprawką p. S k r z y ń s k i e g o ,  opiewającą jak 
następuje:

„Do zgartywania śniegu lub nawianego piasku, 
do wywożenia błota z kolei jezdnych winna gmi
na dostarczyć potrzebnego robotnika po cenie po
stanowionej każdego roku przez urząd gminny, a 
przez Radę powiatową zatwierdzonej. Do wydat
ku tego także obszar dworski, zarówno jak  ka
żdy opłacający w gminie podatek bezpośredni, 
przyczyniać się ma w miarę opłacanego przezeń 
podatku bezpośredniego."

Poseł S k r z y ń s k i  zastrzegł wyraźnie, iż po
prawka jego tyczy się tylko dróg gminnych; gdyż 
na  innych drogach czyszczenie odbywa się za o- 
płatą, wedle ustaw obowiązujących. Do tego wnio
sku uczynił p. K r a i ń s k i  poprawkę, iżby po sło
wach: „Do wydatku tego"... dodać: „Poz» obrę
bem zamieszkałej osady." Wnioskowi p- Skrzyń
skiego najmocniej sprzeciwiał się poseł W ę ż y k ,  
utrzymując, iż postanowienie zawarte w tej po
prawce narzuca rodzaj pańszczyzny na obszar 
dworski. Poseł hr. Henryk W o d z i e  k i  bronił 
wniosku Komisyi jako mówca generalny; naosta 
tek po długich sporach przyjęto wniosek posła 
S k r z y ń s k i e g o .  Dodatkowej poprawki posła 
K r a i ń s k i  e g o  wcale nie poddano pod głosowa
nie z niewiadomej przyczyny, a wnioskodawca nie 
upomniał się o swą poprawkę. Poprawka posła 
K o w b a s i u k a :  Każdy właściciel może na prze
strzeni drogi przylegającej do jego gruntu, tra
wę z rowów przydrożnych dla siebie kosić, nie 
przyszła wcale pod głosowanie, jako uienależąca 
ściśle do rzeczy.

Nastąpiło sprawozdanie Komisyi administracyj

nej o wniosku p. J a k ó b i k a  względem zniesienia 
dziesięciny i innych opłat kościelnych. Z uwag*, 
iż we wniosku tym pominięto kwestyę wynagro- 
gżenia za zniesienie opłat powyższych, Komisya 
wnioBła, aby nad wnioskiem posła Jakóbika przejść 
do porządku dziennego, a zarazem polecić Wy
działowi krajowemu, aby na przyszłej sesyi przed 
łożył projekt ustawy normującej wyknpno dziesię
cin, mesznego, preskurnego i innych tej natury 
danin kościelnych.

Wniosek Komisyi p r z y j ę t o  bez rozpraw i 
poseł Jakobik za nim głosował.

Przed przystąpieniem do sprawozdania Komi
syi budżetowej, odczytano pismo od Namiestnika 
hr. G o ł u c h o w B k i e g o ,  zawiadamiające Marszał
ka, iż ustępuje z posady Namiestnika Galieyi, i 
zdał urzędowanie na dniu dzisiejszym w ręce p. 
wiceprezydenta M o s c h a .  M a r s z a ł e k  wyraziw
szy ubolewanie z tego powodu oświadczył, iż po 
posiedzenia udadzą się członkowie Wydziała kra
jowego w komplecie, dla wynurzenia imieniem 
sejmu byłemu Namiestnikowi tych nczuć.

Komisya budżetowa wniosła udzielenie absolu
torium Wydziaołwi krajowemu za rok 1866 i 1867. 
Wniosek Komisyi przyjęto bez rozpraw jedno
głośnie.

Komisya przedłożyła sprawozdanie budżetowe 
na rok 1868. Rok dobiega już do kresu, Wydział 
krajowy był zmuszony trzymać aię w ciągu trzech 
ubiegłych kwartałów, wskazówek objętych budże
tem roku zeszłego, i na ich podstawie rozporzą 
dzać przychodami i wydatkami. Szło już o za 
twierdzenie rzeczy dokonanych, wydatków już po
czynionych; z tej przyczyny Izba przyjmowa 
ła pozycyę po pozycyi bez obrad i bez zmia
ny według wniosków Komisyi. Rozprawom o 
bszerniejszym Ipodlegną dopiero preliminarze na 
rok 1869. Ogół wydatków tunduszu krajowe
go miał wynosić, obliczony według budżetu 
przeszłorocznego, 1,093.132 złr.. Wszelako wedle 
sprawozdania Komisyi wydatki te zostały zniżo
ne w roku bieżącym na 778.431 złr., do czego 
dodać jeszcze należy tylko uchwalone dziś przez 
Izbę 933 jako 20%  dodatkn do płacy pisarzów 
dziennych w Wydziale krajowym, za czem po
wstaje oszczędność 90.070 złr., która na budże 
przyszłoroczny jako dochód przeniesioną została,

W ogóle na rok bieżący zniżone zostały wydat 
ki na koszta zarządu,Wydziału krajowego z 85.1600 
złr. na 61.486 a wydatki na drogi z 44.563 złr. 
na 189.289 złr.. Natomiast podwyższono^ kwoty 
przeznaczoną na cele n au k o w ej 24.654 złr. na 
32.354 złr,

L w ów  7 października wieczór.

(z) Szczegółowe pozycye budżetu na rok 1868 
uchwalono jak  następuje:

Koszta sejmu krajowego 51.850 złr. wydatek 
na Wydział krajowy 19.800 złr., koszta zarządu 
85.166 złr.

Przy tejj pozycyi uchwalono zamiast wniosku 
Komisyi względem dodatku 20%  do płac urzęd
ników i sług Wydziału krajowego, następującą 
poprawkę p. K r a i ń s k i e g o ,  dążącą do unormo- 
mowania podwyższenia tego na stałej podstawie.

„Dodatek 20%  ua pomieszkanie dla urzędni
ków i sług Wydziała krajowego, niemających po
mieszkania w naturze, przeznacza się na czwarty 
kwartał 1868 i na r. 1869 — tudzież poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby przedłożył sejmowi 
umotywowany wniosek względem dodatkn na po
mieszkanie."

Przyjęto także do tej rubryki poprawkę Ko- 
c z y ń s k i e g o :  „Dla dyuroistów obecnie wj służ 
bie Wydziała pozostających, wymierza się tytu 
łem dodatku do płacy dziennej podwyższenie dy- 
urny o 20°/° z kasy krajowej."

Jest to jedyna zmiana zrobiona przez Izbę w 
pozycyach budżeta przez Komisyę przedłożonych, 
wynosząca kwotę łączną, obliczoną wedle płac 
pobieranych przez teraźniejszych pisarzów dzien
nych Wydziału 933 złr.

Na koszta leczenia ubogich chorych uchwalono
244.000 złr., na koszta szczepienia ospy 17.126 złr.. 
inne sanitarne 29.126 złr.. Dla domu ubogich i sie
rót w Krakowie 5.424 złr., dla zakłada Sióstr 
miłosierdzia w Czerwonogrodzie 158 złr., na bu
dowę szpitalu nowego w Krakowie 20.582 złr.

Komisya wniosła, aby wykreślić 30,000 zlr. pre
liminowane przez Wydział krajowy na budowę 
Domu obłąkanych w Kulparkowie. Wydział k ra
jowy posiada już w swem ręku z loteryi na ten 
ceł przeznaczonej w gotowiznie sumę 300,000 złr. 
Że jednak budowa ta ma kosztować według obli
czenia przybliżonego 500,000 złr., przeto Wydział 
krajowy był tego zdania, iż potrzeba sumę tę u- 
zupełnić przez odkładanie co roku w budżecie kra
jowym 30,000 złr. przez lat kilka, aby póżaiej nie 
doznać przerwy w budowie; Komisya przeciwnie 
była zdania, iż należy wprzód rozpocząć budowę 
i zużytkować będące obecnie w posiadania Wy
działu na ten cel 300,000 z łr., a potem dopiero re
sztę, jakaby się potrzebną okazała, uzupełnić ope- 
racyą finansową przez zaciągnięcie pożyczki amor
tyzacyjnej. Zdania tego bronił, oprócz sprawodaw- 
cy hr. Ludwika W o d z i c k i e g o ,  także przewo 
dniczący Komisyi budżetowej poseł B o c h e ń s k i .  
Poseł C h r z a n o w s k i  domagał się, aby wprzód 
były wygotowane i przedłożone dokładne koszto
rysy, i na ich podstawie obliczony ogół kosztów, 
poczem dopiero będzie pora oznaczyć sposób uzu
pełnienia kwoty niedostąjącej. Poseł S m o l k a  bro
nił obszernie projekta Wydziała krajowego, przed, 
stawiając korzyści ściągnięcia kwoty niedostają- 
cej przez rozłożenie jej na lat kilka na budżet 
krajowy, nad operacyę pożyczkową, o wiele ko
sztowniejszą. Pomimo tego Izba przychyliła się 
do wniosku Komisyi z poleceniem rozpoczęcia 
bezzwłocznie budowy Domu obłąkanych w Kul
parkowie, i przedłużenia Sejmowi planu operacyi 
finansowej do pokrycia kosztów przenoszących 
wysokość już istniejących na ten cel funduszów.

Przy rubryce o szpitalach uchwalono na wnio
sek Komisyi, uzasadniony osobnem sprawozda
niem, bez dyskusyi następującą ustawę o nadzo
rze szpitalów:

§ 1. Szpitale posiadające charakter szpitali po
wszechnych, które jako takie stoją pod nadzorem 
władz politycznych, przechodzą odtąd pod nadzór 
W ydziała krajowego.

§ 2 Postanowienie to nie zmienia w niczem 
praw gmin lub osób trzecich, o ile takowe i- 
stnieją.

§ 3. Ustawa ta  wchodzi w życie z dniem Igo 
stycznia 1869.

Wszystkie dalsze pozycye przyjęto jednogłośnie 
bez rozprawy, miaoowicie na stypendya pedago 
giozoe dla 6 kandydatów w Krakowie i dwóch 
w Tarnowie 504 Złr. Przyjęto zarazem wniosek

komisyi, aby stypendya te uznać za stałe.
Dla dwóch uczniów weterynaryi 400 złr. Dla 

dziesięciu uczniów szkoły Dablańskiej 1000 złr. 
Na zasiłek dla szkoły rolniczej w Czernichowie 
5000 złr., dla szkoły Dublańskiej 5000 złr.,dla Za
kładu głuchoniemych we Lwowie 1050 złr., dla 
Zakładu ciemnych we Lwowie 500 złr., Komisyi 
fizyograficznej w Krakowie 1500 jzłr., dla teatru 
polskiego we Lwowie 4200 złr., dla teatru w Kra- 
kówie 5000 z łr., Towarzystwa muzycznemu we 
Lwowie 1000 złr. Płaca sześciu członków Rady 
szkolnej krajowej 7.200. Na rcstauracyę kaplicy 
Św. Krzyża w Katedrze krakowskiej 3000 złr. Na 
restamacyę pomników historycznych we wscho
dniej części kraju 3.000 złr. Ną rcstauracyę ołta
rza Wita Stwosza w kościele Maryackim w K ra
kowie 2000 złr. Do rozporządzema Wydziału na 
wydatki nieprzewidziane, na utrzymanie pomników 
historycznych 500 złr.

Zwrot pożyczki krajowej na zapomogę rozdaną 
bezzwrotnie 45.769 złr. Kwateruakowe dla żan
darmeryi 29.490 złr! Z powoda uchwały powzię
tej w Radzie państwa, iż ciężar opłaty kwaterun
kowej ma spaść na gminy, uchwalono przy tej 
pozycyi.

„Obowiązek ponoszenia kosztów za dostarcza
nie kwater dla żandarmeryi nie ma być przenie 
siony na gminy. Koszt ten i nadal będzie opłaca
ny ze Skarbu państwa i z funduszu krajowego"

Podatki od obtigacyj i inne daniny wynoszą 
1321 złr. Na drogi krajowe uchwalono 189.288 zlr. 
Na wydatki przypadkowe, w czem znajduje się
11.000 złr., na przygotowania do przyjęcia N. pań
stwa, już wydanych, uchwalono ogółem 68,400 zlr.

Na Szpital główny we Lwowis dla pokrycia nie
doboru w jego funduszu 9.168 złr. Pokrycie nie
doboru funduszu położnic 7.956 złr., fanduszu o 
błąkanych 35.635 złr. Niedoboru oddziała poło 
żaic w Szpitala św. Łazarza w Krakowie 37973 złr.

Ogółem suma wydatków wynosi 1.162,647 złr. 
Odtrąciwszy od tego sumę dochodów, licząc w tern 
dochody specyalnych funduszów szpitalowych i td. 
powyżej wymienionych 181.509 złr., okazuje się 
niedobór 981.138 zlr.

Od tego należy potrącić postałość kasową w 
gotówee z lat 1866 i 1867 w sumie 201.774 złr. 
przeto pozostaje do pokrycia niedoboru 779,364 złr. 
Dla pokrycia tego niedoboru uchwalono, zgodnie 
z wnioskiem Komisyi, dodatek na rok 1868 do 
podatków stałych z dodatkiem % części po 15 
centów od każdego złotego austryackiego, upo
ważniając zarazem Wydział krajowy wyjątkowo 
na rok 1868 do przenoszenia oszczędności jednej 
rubryki na potrzeby rubryki drugiej.

Ponieważ wydatki w ciągu roku okazały się w 
niektórych rubrykach mniejsze, przeto w Bkutek 
tej uchwały pozostanie 90.640 złr. jako przewyż- 
ka dochodów do umieszczenia na budżet ro
ku 1869.

Na wniosek posła K a m i e ń s k i e g o  po uchwa
leniu budżetu na rok 1868 uchwalono jednogło
śnie następującą rezolncyą:

„Sejm usprawiedliwia wprawdzie Wydział kra
jowy koniecznością politycznego położenia, iż ten
że podatek krajowy na rok 1867 uchwalony, ta
kże na pierwsze dziewięć miesięcy r. 1868 rozpi
sał i pobierał. Usprawiedliwienie to jednak Sejm 
łączy z zastrzeżeniem prawa reprezentacyi krajo
wej przysługującego, na mocy § 22. atat. kraj., 
aby Sejm dla uchwalania budżetu w czasie nor
malnym bywał zwoływany".

Z W o ły n ia  20 września.

Kiedy rząd rosyjski w ziemiach zabranych ni
szczył wszystkie ślady przeszłości polskićj, kiedy 
w zapamiętania swojem wyrzekł, że to ziemia nie 
polska i Polaków w nićj nie ma, i rzucił się na 
język polski i religią katolicką, te jedyae podpo
ry narodowości naszćj, aby je  pochłonąć, zabro
nił pisać językiem polskim nietylko wszelkich 
aktów publicznych, lecz nawet prywataie używać 
go nie pozw ala; zamknął drukarnie polskie w ca
łym kraju, i dla tego odtąd żadna polska książ
ka na Wołyniu, Podolu, Litwie i Ukrainie druko
waną być nie mogła; — jakież zdziwienie nas o- 
garnęło, kiedyśmy ujrzeli wydaną w Kijowie w 
drukarni Federowa przez bezimiennego autora 
książkę w polskim języku pod tytułem: Verba ve- 
ritałis, czyli błowo Podolanina do moich w spół
braci Polaków mieszkających w Zachodnich Guber
niach C. B ,  na którćj położone dewizy:

Błogosłwieni pokój czyniący, albowiem syna
mi bożymi nazwani będą.

„Nadzieja nasza polega na tych, co pracują i 
cierpią dla prawdy. Mićj serce i patrzaj w serce.

„Ja na to urodziłem się, abym dał świadectwo 
prawdziwe."

Przyznajemy, że mimo naBzego podejrzenia, że 
książka ta w polskim języku w teraźniejszym cza
sie wydaną być mogła, i tu jeszcze w Kijowie za- 
pozwoleniem cenzury rządowćj, dewizy takowe mi
mo niestosownego zestawienia słów ewangielicz- 
nych ze słowami poetycznego romansu, niezmier
nie nas uderzyły. Rozumieliśmy, że tu znajdzie
my jakiekolwiek podobieństwo do prawdy, przy- 
najmnićj w tem, że ziomek jakiś przemawia do 
nas w duchu m iłośii chrześciańskićj, w duchu mi
łości kraju. Lecz jakże srodze zawiedzeni zosta
liśmy od pierwszćj zaraz stronnicy tćj książki, 
w którćj natrafiliśmy błędy nietylko pisowni i 
składni polskićj, jecz nawet toku samego języka; 
a ztąd przekonani jesteśmy, że autorem tćj książ
ki nie jest Polak, lecz tylko chyba jak i kijowski 
mnich prawosławny rozumiejący wprawdzie język 
polski, lecz władać nim wcale niezdolny.

Zaczyna tę książkę od Prologu, w którym 
wspomina o sobie, mówi o przyczynach, które go 
skłoniły do przedsięwzięcia tćj pracy, jakoteż o 
źródłach, zkąd czerpał wiadomości swoje. Roz
dzielił ją  na Biedm paragrafów, które być mają 
niby osobnemi rozprawami, o przeszłości Polski, 
o jćj rządzie, religii, prawach i zwyczajach, o 
przyczynach jćj upadku; dalsze i późniejsze jćj 
przypominając koleje dowodzi, że na Litwie, Bia
łorusi, Wołyniu, Podolu i Ukrainie, mało bardzo 
jest prawdziwych rodów polskich, że to wszystko 
ruskie rody spolonizowane i skatoliczone przez 
wpływy dla samćj Polski szkodliwe duchowień
stwa katolickiego, a osobliwie Jezuitów, których 
sługami Papieża nazywa. Utrzymuje, że Papież 
jest przy właszczycielem Namiestnictwa Chrystuso
wego. Chrystus albowiem wysyłając Apostołów na 
opowiadanie ewangielii, dał wszystkim im równą 
moc i prawo; że tylko Sobór Patryarchów stano
wić może w rzeczach religii; że każdy naród, 
każdy kraj powinien mieć swojego Patryarchę i 
w swoim rodowitym języku liturgią i wszystkie 
obrzędy wypełniać; że Polacy dla tego właśnie 
upadli, że się powodowali i rządzili natchnienia

mi W atykanu; że wszystkich ich klęsk przyczy
ną nietolerancya religijna względem innych wy
znań, a osobliwie względem Kościoła Wschodnie
go. W końcu radzi Polakom, aby się pogodzili 
z obecnością, zapomnieli całćj swój przeszłości, i 
porzucili marzenia o wskrzeszeniu Polski, a  któro 
nigdy ziszczone być nie mogą, bo co umarło n i
gdy nie ożyje.

Jak wilk w baraniej skórze, o którym bajka 
mówi, tak autor tej książki wygląda w cytatach 
przytaczanych z historyi kościelnej i świeckiej, roz
maitych starożytoych autorów, jakoteż polskich 
autorów wzmiankujących w pismach swoich o 
przeszłości Polski, a których słowa i myśli prze
kręca i zestawia z różnych epok same tylko cie
mne barwy, omijając starannie jasne i świetne 
strony naszej historyi. Najwięcej dowodów do je 
go uczonych wywodów dostarczyły mu prace ki 
jowskiej archelogicznej komisyi ad hoc ustano
wionej, o których dawniej podaliśmy wiadomość. 
Nawet świętojurskie słowo znalazło w nim gorli
wego apologistę, z którego często całkowite okre
sy przytacza. Nakoniec, w zapędach uczonej eru- 
dycyi swojej cytuje Cycerona „Nihil esl \incredi- 
bile, quod dicendo credibile non fiat: a przez to 
samo pokazuje jedyną myśl swoją, jedyny sposób 
moskiewskiego rządu, szerzyć fałsz, aby ten przez 
ciągłe powtarzanie wrażał się w umysły, i w 
końcu powszechną znalazł wiarę.

Moskwa chciwa utrzymania się przy zaborze 
Ziem dawnej Polski, nie dość widać pewna za
chowania tego co zagarnęła orężem lub podstę
pem, pragnie nlegalizować te swoje zabory, i do
wieść, że ziemie te od najdawniejszych czasów 
były jej własnością; przybrała więc sobie na po
moc uczone grono historyków i archeologów mos 
kiewskieb, i ono pisze historye i układa teorye 
gwoli swych Carów; a te niedostępne krytyce 
europejskiej z powodu języka, w którym są wy
dawane, po szkołach tylko i w kraju obieg swój 
mają. To też i autor tej książki, ucząo się dzie
jów świata tylko z podobnych książek, z całą 
moskiewską bezczelnością twierdzi: że Litwa przed 
połączeniem się z Polską była prawosławną, że 
Jagiełło prawosławny żeHiąc się z Jadwigą królo
wą Polską porzucił prawosławie i został unitą, 
i takowy obrządek zaprowadzać zaczął na Litwie, 
wszakże wiele znalazł oporu w Litwinach, któ
rzy, osobliwie możniejsi, silną utworzyli opczycyę 
i przy prawosławnej utrzymali się wierze. Od 
czasów więc jeszcze Jagiełły Polska katolicka 
zaciężyła nad prawosławiem, wypierała go ze 
wszystkich ziem Litwie podległych, zaprowadzała 
unię religijną i o tatecznie uległa wpływowi Rzy
mu, który chrześciański pod papieżami, tak sa
mo rozciągnął panowanie swoje nad światem, jak 
niegdyś Rzym pogański.

Nie wchodzimy w szczegółowy rozbiór tej książ
ki dziwnej w swoim rodzaju, układzie i treści 
Bo i do czegóżby się to przydało? Wzmiankuje
my tylko pobieżnie o jej treści, która dla nas 
jest jeszcze jednym więcej dowodem, że Moskwa 
wszelkich chwyta się sposobów, by wmówić w 
świat cały a nawet w nas samych, że to ziemia 
nie polska, że my nie Polacy!

Jednocześnie z tą książką dowiadujemy się z 
dzienników moskiewskich, że profesor Pogodin 
wydał w Petersburgu rozprawę, w której twier
dzi, że Rosya bądź co bądź powinna dla swego 
własnego zbawienia starać się koniecznie pogo
dzić się z Polską, i to szczerze: bo ta ostatnia 
sama jedna jako najoświeceńsza z wszystkich na
rodów słowiańskich stanie kiedyś na czele fede
racyjnego związku całej Słowiańszczyzny. Broszu
ry tej Pogodioa nie ma w handlu księgarskim; 
wydrukowano ją  kosztem rządu i rozesłano ofi- 
cyalnie wszystkim czynownikom moskiewskim, 
(z wyłączeniem tej niewielkiej liczby Polaków, 
których dotąd jeszcze nie usunięto od urzędowa
nia), zalecając najściślejszą o niej w ziemiach na
szych tajemnicę. Nie możemy sobie wytłumaczyć 
powodu, jak  tego rozesłania jej pomiędzy czyno- 
wników, tak również tajemnicy, w jakiej chcą jej 
treść przed nami otrzymać. Czy to z powoda pro 
jektowanenej przez Pogodina zgody, która tak nie
miło brzmi w uszach Moskali zaprawionych jak 
pantery żarłoczue w pastwienia się nad Polską? 
Lecz może Pogodin zapomniał, jak  głębokie mo
rze łeż i krwi rozdzieliło nas od Moskali na 
zawsze, aby mógł marzyć nawet o tem, że zgoda 
z nami jest kiedykolwiek podobną.

Też same dzienniki wzmiankują, że na Litwie 
książki dla katolików przetłumaczone już na ję
zyk moskiewski i wydrukowane w niezmiernej 
ilości egzemplarzy w Wilnie, rozesłane są po ca
łej Litwie. U nas dzięki Bogu jeszcze nie ma, 
chociaż ksiądz biskup Borowski otrzymał już za
lecenie Bezaka, aby rubrycele kapłańskie na rok 
przyszły zostały ułożone nie po łacinie jak dotąd 
bywało, lecz w języku moskiewskim, na co czci
godny biskup dotąd się nie zgodził. Widoczuem 
jest aż nadto, że skutkuje podany projekt przez 
aczonego P ogod ioa!...

K r a k ó w  9 października. ( S p r a w o z d a n i e  
z w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n i a  R a d y  m i e j 
s k i e j ) .  O godzinie 5 %  P° południu Prezydent 
miasta Dr. D i e t l  zagaja posiedzenie uwiadomie
niem Rady o śmierci radcy miejskiego ś. p. Leo
polda L i p i ń s k i e g o ,  który jako gorliwy opie
kun nieszczęśliwych i dobry obywatel przez cały 
swój żywot miasta i krajowi rzetelnie się przy
sługiwał. Rada przez powstanie z miejsc żal swój 
wyraża z powodu utraty członka tego.

Po odczytania protokółu sekretarz Magistratu 
P i o t r o w 8 k i  długi szereg spraw bieżących po
daje do wiadomości Rady, z których tylko o naj
ważniejszych wspominamy:

W myśl § 21 statutu gminnego w miejsce zmar
łego radcy miejskiego ś. p. Lipińskiego, przyzwać 
należy tego, który przy pierwszym wyborze w 
kole wyborczem ś. p. Lipińskiego najwięcej miał 
głosów. Przedmiotem tym ma się zająć sekeya 
Isza.

Celem pomieszczenia muzeum przemysłowego 
najęto na pół roku lokal w klasztorze XX F ran
ciszkanów za czyoszem złr. 500 a dla dalszego 
pomieszczenia tegoż muzeum wypowiedziano z 
końcem marca 1869 r. dzierżawę domu miejskie
go „konsumcyą" zwanego.

Straż ogniowa ochotnicza pomieszczoną została 
w domu pod L. 378 przy ulicy szpitalnej, gdzie za lo
kal na narzędzia ogniowe i strażnice gmina płaci 
rocznie 200 złr.

Prezydyum przypomina sekoyom niektóre wnio
ski na posiedzeniach pełnej Rady miejskiej posta
wione a dotychczas jeszcze nie załatwione, mię
dzy innemi: wniosek radcy M u c z k o w s k i e g o  
względem czuwania nad ścisłem i dokładnem w y
pełnianiem umowy między Magistratem tutejszym

a dyrekcyą Dessauskiego towarzystwa gazowego 
co do oświetlania miasta Krakowa i je g j przed
mieść zawartej; dalej wniosek Prezydenta Dra 
D i e t l a  względem wypracowania projektu do za
łożenia szkoły przemysłowo-handlowej.

Dla lepszego poglądu na czynnności rozmaitych 
komisyj Prezydyum poleciło sporządzić wykaz ta
kowych. Od czasu urzędowania swego, Rada miej
ska wyznaczyła dziewięć komisyj w ogóle. Są nie
mi: Statystyczna, sanitarna, komisya do rewizji sta
tutu gminnego, komisya dachów oguiutrwałyeb, do 
rewizyi ustawy szynkowej, komisya orgauizacyi Ma
gistratu, odbudowy sukiennie, uorganizowania domu 
przytułku i pracy, archiwalna i komisya do przy- 
lęcia NN. Państwa. Z komisyj tych t i e k tó r e  joż 
ukóńczyły swe czynności, inne zaś zapewne się 
pospieszą z wygotowaniem dotyczących sprawo
zdań.

Prezydyum napomina radców nieuczęszczają- 
cych bądź na posiedzenia pełnej Rady, bądź też 
na posiedzenia sekcyi, aby nieobecność swoją 
zawsze usprawiedliwiali.

Odczytano z kolei dwa wnioski naglące, przez 
Zgromadzenie jednomylnością głosów przyjęte.

Pierwszy, podpisany przez wszystkich prawie 
radców opiewa:

„Rada miejska uchwalić zechce:
Reprezentacja gminy Krakowskiej wyraża głębo
ki żal, iż z powoda odroczonej podróży Ich Ce
sarskich Mości do Galieyi, ludność Miasta Krako
wa pozbawioną została tak gorąco upragnionego 
szczęścia powitania w swych marach N. Państwa 
i złożenia przed łeb Majestatem hołdu swych naj
serdeczniejszych uczuć.

„Smutek jaki ztąd ogarnął ludność, dorówny
wa powszechnie objawionej najszczerszej radości, 
z jaką taż przybycia Najdostojniejszych Gości o- 
czekiwała.

„Oby Bóg błogosławił N. Cesarzowi, naszemu 
najmiłościwszemu królowi i Jego Najdostojniej
szej Małżonce — i zwrócił Ich kroki czem rychlej 
ku dawnej, królów naszych Stolicy".

Rada powstaniem z miejsc i trzechkrotnym o- 
krzykiem na cześć NN. Państwa, wnioskowi temu 
przyklasnęła.

Drugi wniosek, również licznie poparty i przez 
Radę przyjęty, uastępującej jest osnowy:

Rada miejska uchwali:
„JW. Radcy dworu P o s s i n g e r o  w i - C h o -  

b o r s b i e m u ,  byłemu Delegatowi M. Krakowa, 
odjeżdżającemu ua posadę Wice-prezydenta do 
Lwowa, wynurzyć najserdeczniejsze podziękowa
nie za przychylne naszemu miasta piastowanie 
urzędu Delegata — i żal z powoda opaszczeaia 
miasta naszego."

Poczem Rada przystępując do porządku dzienne
go uchwaliła zniesienie dodatku kamelaryjnego 
przez tutejszą gminę izraelioką opłacanego. Roz
prawy nad tym przedmiotem dla braku miejsca 
odłożyć musimy na jutro.

{Dokończenie nastąpi.)

Wzmiankowany w korespondencyi naszej Iwo 
wskiej powyżej list hr. Gołuchowskiego, bylegi 
namiestaika, do Marszałka Sejmu, odczytany n 
posiedzenia Sejmu d. 7 b. m. następującej jes

„JO. K s i ą ż ę !
„Jego C K. Mość N Pan, przychylając się naj 

łaskawiej do mej prośby, najwyższym listem od 
ręcznym z dnia 1 b. m. najmiłuściwiej raczy 
uwolnić mnie z posady namiestnika królestwi 
Galieyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. Jal 
zawsze i wszędzie, tak  i w przeciąga tego po 
wtórnego mego urzędowania jedynem było men 
staraniem krzewienie i wzmacnianie uczuć przy 
wiązania, lojalności i wdzięczności ladności di 
korony, a zaufania korony do lodu, jedynym wzglę 
dem usilaa baczność na wzrost i potęgę monar
chii, na dobro i pomyślność rodzinnego megt 
kraju i na prawa jego. Spełnienie mego trudnegc 
zadania ułatwiła mi znakomicie łaskaw a pomo< 
i życzliwość, jakiej doznawałem ze strony Wyg 
Reprezentacyi krajowej i Świetnego W ydziała kra 
jowego, jako też z Twej strony JO. książę Mar
szałku, co przy pracy, gorliwości i dobrych che 
ciach władz i organów, których naczelne kiero
wnictwo było mi poruczone, 'głównie umożliwik 
przeprowadzenie wielu ważnych i zbawiennycł 
reform i prac organizacyjnych w przeciąga sto
sunkowo krótkiego czasu. To też ustępując z me 
posady, której dalsze kierownictwo z dniem dzi
siejszym składam tymczasowo w ręce p. wice 
prezydenta namiestnictwa, JW . Karola Moscha 
muszę wyrazić Wys. Sejmowi i Świetnemu Wy 
działowi krajowemu i Tobie JO. książę najżywszt 
moją wdzięczność za szczerą, serdeczną i pra 
wdziwie obywatelską życzliwość, jaką  raczyliście 
otoczyć i popierać moje starania około sprawv 
krajowej. Życząc jak  najlepszego powodzenia dal 
szym Waszym pracom, dla dobra kraju naszegc 
podejmowanym, proszę, żebyście chcieli zachować 
mi dobre wspomnienie, a Ty JO. książę abyś ra- 
czyi przyjąć zapewaieoie najwyższego mego po
ważania.

We Lwowie dnia 7 października.
Gołuchowski w. r.

W i e d e ń  9 października. Między sprawam 
wewnętrznemi w tej chwili zwracają na siebii 
większą uwagę nominacya nowego prezesa mioi 
strów przedlitawskich, tudzież wypadki w Cze 
chach. Lubo jeszcze urzędowo nie ogłoszono no 
minacyi księcia Adolfa Auersperga na następci 
byłego prezesa ministrów, dzienniki uważają jt 
już za fakt dokonany. Książę Adolf, brat Karlosa 
obecny marszałek sejmu czeskiego, nigdy wpraw 
dzie nie dowiódł tak znakomitych zdulności poli
tycznych, któreby go uprawniały do piastowani! 
tej godności; lecz okoliczność ta nie jest decydu
jącą, skoro książę Adolf liczy gję ,j0 Qaj w jern ;e j. 
szych przyjaciół konstytucyi grudniowej. To roz
strzyga i to jest dostateczne; tak przynajmnie 
pisze Nowa Fresse a wpłyW jej j egt wie|kim Za 
pominą tylko dziennik wspomniony, że książc 
Adolf hczył się niedawno do naj wierniej szyct 
zwolenników systemu hr. Belcredego.

Co Się tyczy 8Prawy czeskiej, w Wiedniu clą 
gle ważą się ze sobą dwa prądy: ściśle konsty-
1 yK v o h  7  |Z>a!ająCy o i  nżycia lo d k ó w  o-
Jedyny sposób 1® ^ “ npa‘rnjący w baSnetatt n  • yjścia z obecnego położenia w
S fd  nat f Zdaj0 8i« niealegać Wątpliwości, żc 
ra? W Sposób łagodny będzie się sta

p H - • srożniejszym jeszcze zamieszkom 
w rraaze  i innych miastach czeskich. Tymcza
sem Czesi sami opierają się wszelkiemi sposoba
mi dalszym meetyngom, a burmistrz Pragi ms 
wydać odezwę do mieszkańców miasta, wzywa-
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W radzie miejskiej 
pod obrady wniosek 
do znanej deklaracji 
namiestnika zwrócił

jącą ich do przestrzegania porządku publicznego. 
Z doniesieniami temi świadczącemi o pewnem u- 
stąpienin obopólnego rozdrażnienia, nie licuje wia
domość podana przez Bohemig, że ministerstwo po
stanowiło znieść instytucyę policyi miejskiej w 
Pradze i zamienić takową napowrót na policyę 
państwową.

w Pradze dziś ma przyjść 
względem przychylenia się 
posłów czeskich. Zastępca

__________    burmistrzowi Pragi Drowi
Klaudemu uwagę na to, że skrępowany przysięgą, 
nie może tego dnia przewodniczyć Radzie miej
skiej. Dr Kłaudy już dawniej był oświadczył, że 
w razie przystąpienia Rady do rozpraw nad de
k larac ją  czeską, musiałby porzucić krzesło pre 
zydenta.

—  We wtorek dnia 6 b. m. jako w 19to-letnią 
rocznicę Btracenia 13tu jenerałów w Aradzie, od
było się w Peszcie nabożeństwo żałobne za dusze 
zmarłych, przy licznym współudziale publiczno
ści. Na katafalku postawiono portrety straconych 
J 6D6r&lóWt

— We środę chorwacka deputacya adresowa 
miała mieć posłuchanie u N. Pana w Peszcie, lecz 
audyencya ta odroczoną została, ponieważ w ło
nie rządu jeszcze stanowczego nie powzięto po
stanowienia w sprawie miasta Rieki (Fiume). Od 
była się w tym względzie narada ministrów wę
gierskich, na której uchwalono przedłożyć wniosek 
odnośny tak sejmowi węgierskiemu, jak  i sejmowi 
chorwackiemu. Sprawa ta więc nie zostanie zała
twioną, jak  wielu mniemało, w drodze rozporzą
dzenia królewskiego, lecz w zwykłej drodze kon
stytucyjnej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 października. Komiaya wyznaczona 

z Rady miejskiój do zbadania sprawy gazu, ma przy
stąpić w przyszłym tygodniu do czynności, i złożyć 
spiesznie raport, tak, aby przedmiot ten mógł być 
wniesiony na posiedzenie pełne Rady miejskićj.

— Otrzymaliśmy z Fiume 5 złr. na pogorzelców 
Stanisławowa od p. Józefa Pawlikowskiego c. k. ma
jora w 31ym pułku liniowym.

—  Wydział Rady powiatowćj Rzeszowskiój prze
słał do swojego prezesa hr. Ludwika Wodzickiego 
pismo zawiadamiające go o uchwale, która go upra
sza, aby w imieniu Rady powiatowćj wyraził hr. Age 
norowi Gołuchowskiemu żal z powodu jego ustąpienia 
z posady namiestnika i nadzieję ujrzenia go napo
wrót na tćj posadzie.

— Nowe stacye telegraficzne ze służbą dzienną 
otwarte zostały w Rozwadowie, Wadowicach, Gorli 
licach i Nowym Targu.

— Donoszą nam z Tarnowa, że d. 6 b. m. umarł 
tamże Daniel Goldmann, lekarz sądowy i kolejowy.

— Berlińska Vossische Ztg donosi, że hr. Jan 
Działyński, skazany, jak  wiadomo zaocznie w r. 1864 
w procesie uczestników powstania polskiego, przez 
trybunał polityczny w Berlinie na śmierć, stawił się 
d. 5 października przed tym sądem, i z tego powodu 
proces jego powt5rnie odbywać się będzie. Nie uwię
ziono go dotąd.

— Dnia 8go października pogoda do póżnćj nocy, 
poczem przy zmianie wiatru północno-wschodniego 
na zachodni zachmurzyło się zupełnie. Termometr 
doszedł do -j- 11“,7 od -+- 0°,6 R. Barometr idzie na- 
zad w górę; stan jego o godzinie 6ój rano dnia 9go 
października był 330,“‘75 , termometru -+- 5",8 R.

—  W sobotę dnia 10 października, Sgo Ludwika 
Bertranda i Śgo Franciszka Borgiasza.

ło do tego, że jej w końcu wyznał miłość swoją. Pan- 
Henryka powtarzająca ciągle zwrotkę o swych za

sadach, narzeczona Józefa Marteau] weterynarza, któ
ry niemniej rubaszny ja k  markiz Morand, posiadał 
przyjaźń jego i przewagę nad nim, przybywa z całym 
taborem swych szwaczek do parku Mo randa i tam do
wiedziawszy się o miłostkach Andrzeja z Celestyną, 
chce ich pożenić. Lecz chęć nie osiąga skutku. 
Morand wypędza z parku cały ors ak żeński a z nią 
i Celestynę, a Andrzej z żalu zapada w niebezpie
czną chorobę. Józef Marteau pielęgnuje go i spro
wadza tajemnie Celestynę, aby jej obecnością zbawien
nie wpłyoąć na zdrowie Andrzeja, który w końcu 
odzyskuje siły lecz ciągle od ojca doznając niechę
ci i przeszkód w zamierzonem małżeństwie, z namo
wy Henryki udaje strzałem rozlegającym się w par
ku, że sobie życie odtbrał. Morand nie żałuje syua, 
lecz żałuje Celestyny, która na odgłos strzału pada 
zemdlona, i przygarnia ją  pieszczotliwie do siebie. 
Józef Marteau wprowadza wtedy Andrzeja i korzy
stając z chwili rozczulenia Moranda, skłania go do 
dania zezwolenia na małżeństwo Andrzeja z Ce
lestyną.

Komedya powyższa, po raz pierwszy wczoraj przed
stawiona, jakkolwiek z dość słabem zawiązaniem in- 
trygi, jest jednak zabawną i dobrze odegrana może 
zająć. Dobrą, pełną werwy grą odznaczał się p. Ła- 
dnowski (Józef Marteau). Rola jego bardziej była uspra
wiedliwioną i naturalniejszą niż rola Markiza (p. Wol 
ski), w którym choć niekiedy przebłysnąć był powinien 
jakiś odcień delikatniejszej natury, choćby nie w sło 
wach to w calem użyciu. P. Śliwińska bardzo właści 
wie odegrała rolę Henryki, przypominając swobodą 
i zapałem ową kastę szwaczek francuskich; jeżeli je  
dnak chwilowo omylała ją  pamięć, nie jej w tem wi
na, gdyż występować w dwóch nowych rolach jedne 
go wieczora, to za wiele na największe mnemoniczne 
zdolności. Niewinną rolę Ce'eatyny przedstawiła tra
fnie i z wdziękiem młodziutka panna Bendówna, w 
której całej postaci widać zaród dramatycznego talen
tu. P. Wolański (Andrzej) odpowiedział również wy 
maganiom swej roli.

TEATR. Scena nasza osierocona chwilowym uby
tkiem dwóch ulubionych pełnych żywotnego talentu 
artystek miejscowych, znalazła w tćj porze niejako 
zrównoważenie owego ubytku w przybyciu w gościnę 
dwóch innych artystek: p. Aszpergerowój i p. Bakało 
wiczowćj, które talentem swym i zasłużoną sławą w 
zawodzie dramatycznym stanęły po nad zakresem na
leżenia do tćj lub owój sceny, lecz zyskały rzec mo
żna prawo obywatelstwa na całój wogóle scenie pol- 
skiśj. Talent p. Aszpergerowej, będącćj dobrą znajomą 
publiczności naszćj, nie jest dla nas ani niespodzian
ką, ani strefą nieznaną w dziedzinie sztuki, wiemy 
jak szerokie ogarnia obszary artystycznego zawodu i 
z przyjemnością witamy ją  w każdój roli, pewni że 
z nićj wydobędzie wszystko, cokolwiek roli urok na
dać może. P. Bakałowiczowa, którą pierwszy raz 
mieliśmy sposobność zaszczytnie ocenić, otwiera nam 
grą swoją, poprzednio u nas z rozgłosu tylko znaną, 
nowe hoiyzonty, w których spodziewamy się ujrzeć 
cały blask jćj talentu. Zajmującem byłoby ujrzeć obie 
te artystki występujące razem obok siebie, co tem 
byłoby możliwszem, że rodzaj ich talentu jest od
mienny i nie wkracza sobie nawzajem^ w drogę,

P. Aszpargerowa wystąpiła wczoraj  ̂ po pierwszy 
w tym kursie teatralnym w zajmującej dwuaktowej 
kcmedyi O. Feuilleta p. n. Miłość i  dyplomacya, 
w roli baronowej de Vitrć. W roli tej widzieliśmy ją  
ju t  i ocenili za poprzedniem w tej sztuce jej wystą
pieniem. Potęga gry p. Aszpergerowej głęboko wra
żająca się w pamięć, niemniejszy wywiera urok czy 
się ją  ujrzy pierwszy czy dziesiąty raz w tej samej 
roli bo prawdziwy talent dzierży zawsze przywilej 
nowości. To samo powiedzieć możemy o p. Rapackim, 
który występował w roli pana de la Roseraie. Ka
żde jego słowo i gest, chociaż znane z dawniejszego 
wystąpienia, wydawały się jakby świeżą pełną uroku 
i naturalności improwizacyą. Wybornie także odegrali 
swe role pp- Ładnowski (Albert) i p. Eker (hr. de 
Faviers). Ostatni rozwinął tylko za zbytnią ruchliwość 
w rozmowie z p- Vitró, kiedy trzymając w ręku 
bukiet bezwiednie zapewne opisywał nim elipsy. Pan 
nie Śliwińskiej, występującej po raz pierwszy w roli 
Karoliny przyznać winniśmy uderzający postęp od 
czasu oddalenia się jej ze sceny naszej, trudność je 
dnak roli, wymagającej gry bardzo wystudyowanej, 
nie zawsze dała się jej przełamywać, chociaż zaprze
czyć nie można, że miała chwile szczęśliwe.

Drugą połowę przedstawienia stanowi ą omedya 
w 2 aktach p. o. Zasady panny Bsnryki przerobio
na z powieści p. George Sand pod tytułem An re. 
Wiadomo ile pizerabianie na scenę powieści o iera 
utworowi zalet. Niknie cała część opisowa, która po 
piórem tak znakomitej autorki jak p. George Sau , 
n a jw ię k sz y  Btauowi wdzięk powieści, i pozostaje tyl
ko szkielet mało dający pojęcia o piękności orygina- 

P" ®eorg? Sand chciała przedstawić starego szla 
chcica (marki* Morand), który zerwawszy stosunki ze 
światem zardzewiał i rubaaznością zatarł wykwintniej - 
aze swe wychowanie pierwotne. Sam nadzwyczajnie 
gwałtowny, nie cierpi on syna swego Andrzeja, któ
ry z natury delikatny i trwożliwy buja um yBłem  w sfe
rach poetycznych. Andrzej utworzył sobie ideał z dzie
wczęcia, które spotykał wśród swych wycieczek ze 
strzelbą. Zrazu nieśmiał on się zbliżyć do Celestyny, 
będącej panną sklepową w magazynie modniarki pan
ny Henryki, lec* częstsze spotykanie jej doprowadź?

Przyjechali do Krakowa od 8 do 9 października.
HOTEL SASKI: Emil Konaszewski z Kongre 

sówki, Marya Strzelecka wł. dóbr z Kukirowa, Kon 
stanty Prybysow z Rosyi, Szymon Szymanowski wł 
dóbr ze Spasowa, Marya hr. Mycielska właścicielka 
dóbr z Poznania, Henryk Haller właś. dóbr z Jur 
czyc, Franciszek Girwoliński z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Emilia Stojowska z fa
milią z Galicyi, Mateusz Markowski z żoną i synem 
właściciel dóbr z Rosyi, Zdzisław Popławski z War
szawy, Stanisław Ciechanowski a Kongresówki, F er
dynand Schutz kupiec z Wiednia, Franciszek Jawor 
ski z Warszawy, Jan Rzepczyński z Warszawy, Amil- 
kor z Podola.

HOTEL POLLERA: Zdzisław Stoiński właś. dóbr 
z Otfinowa, L. Rapaport kupiec z Gliwic, Karol We 
ber właś. dóbr ze Złoczowa, Ignacy Goldstein z Wie
dnia, Teodora Aronjar właś. dóbr z Besarabii], Leon 
Heller kupiec z Petersburga, Wojciech Stefanowicz z 
Odessy, Wilhelm Fischer kupiec z Lipska, Jan Wito- 
szyński z Wiednia, Marcelli Tarnowiecki adwokat 
ze Lwowa, Anna Dąbrowska wł. d. ze Lwowa.

Niezliczone tłumy wystąpiły i całe miasto było 
na nogach. Ze wszystkich stron przybyły depu 
taeye. Reprezentanci armii i marynarki, tudzież 
inne korporacje tworzyły orszak P rima. Potrze
ba było przeszło cztrech godzin, aby przebyć mia
sto. Przejazd po mieście był niepodobny.Przed hote- 
em Prima i przed Puerta del Sol witały go de- 

putacye mieszkających tu Francuzów, Włochów i 
Szwajcarów.

Madryt 8 października. Prim przemawiał 
wczoraj wieczór do ludu z balkonu ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Rzekł oo, iż zostaje ściśle 
związany z Serraoem. Należy utrzymywać jedność 
wszystkich liberalistów, ludu i armii, gdyż rewo- 
ucya zawdzięcza zwycięstwo marynarce, Serranie 

wygnanym jenerałom. W końcu Prim i Serrano 
uściskali się, a pierwszy z nich wzniósł okrzyk: 
przecz z Boarbonami! Miasto było świetnie ilu
minowane. Topete przybył.

Lizbona 6 października. Stan zdrowia kró- 
owej Maryi Pii budzi u lekarzy obawy. Portuga
la  pozostała w niczem niedotkniętą zmianami za- 
szłemi w Hiszpanii.

F lorencya 7 października. Rezultat sub- 
skrypcyi na obligacye tytóniowe był w pierw
szym dniu bardzo mały. Termin zamknięcia pod 
pisów będzie prawdopodobnie przedłużony do so- 
joty. Poseł pruski hr. U s e d o m  wyzdrowiał i 
wyjeżdża dziś za urlopem. Poseł francuski br. Ma- 
l a r e t  wraca tutaj temi dniami.

Londyn 7 października. Times zamieszcza 
dziś artykuł o wyprawie angielskiej na powstań
ców na wyżynach Wschodnich Indyj i radzi dzia- 
łsć przezornie, gdyż za wyżynami leży Afgani
stan, a za tym stoi Rosya. Zważyć należy, czy 
posunięcie granicy posiadłości angielskich ku Af
ganistanowi i zbudowanie twierdz granicznych 
nie byłoby stosowuem. Już teraz 20,000 wojska 
złożonego z pułków angielskich i indyjskich stoi 
zebranego w pogotowiu; potrzeba się zdecydować, 
czy się zechce na północno zachodniej graBicy 
łndyj porzucić politykę cofania albo trzymać się 
takowej. Dalej donosi Times, że dotychczasowy 
poseł w Szwajcaryi John Savile L u m l e y  mia
nowany rostał posłem w Brukselli po śmierci zmar
łego tam posła.

Belgrad 6 października. Minister wyznań i 
spraw wewnętrznych M a t i c z ,  mianowany został 
miuistrem spraw zagranicznych.

K onstantynopol 5 października. H a j d a r 
effendi, poseł turecki w Wiedniu, przybył tu w ze
szły piątek. Stan zdrowia F  u a d a paszy polepsza 
się. Śledztwo przeciw aresztowanym za mniem a
ny spisek trwa ciągle, ale nie spodziewają się 
znacznych odkryć.

( N a d e s ł a n e : )
W interesie tych osób, któreby chętnie chciały 

wziąść udział w losowaniach pieniężnych, zwraca się 
uwagę na ogłoszenie panów S. Steindeckera et Comp. 
w Hamburgu. Dom ten handlowy niedawno znowu 
wypłacił najwyższe wygrane, a wiadomo, że wszy
stkie zlecenia wypełnia szybko rzetelnie i dyskretnie.

D tp m e  telegrafiom?.

P ary i 7 października. Iofant Don J u a n  de 
Buurbon zrzekł się praw swoich do korony hisz
pańskiej na rzecz syna swego D o n  C a r l o s a  
Akt zrzeczenia się datowany z Paryża 2go paź
dziernika 1868 mówi: Niczego nie pragnąc, prócz 
szczęścia Hiszpanów, to jest pomyślności na we
wnątrz a na zewnątrz powagi mojej drogiej Oj 
czyzny, sądzę, że powinienem zrzec się wszy 
stkich praw moich do korony hiszpańskiej na 
rzecz mojego syna Karola. —  Gaulois donosi pod 
zastrzeżeniem jako pogłoskę, że H a r a n n a  ogło
siła się niepodległą.

Paryż 7 października. La Patrie mówi z po
wodu wzmianki w mowie tronowćj króla Duń
skiego o północnym Szlezwiku: Byłoby trudno 
zaprzeczyć, że Prusy często mają ochotę pi zekra- 
czać traktat prażski. Na szczęście Prusy przypo
minają sobie f o r m  a l n  e oświadczenia rządu fran
cuskiego. Prusy wiedzą doskonale, że my sami 
mając postanowienie szanować pokój prażski, nie 
możemy przystać na' jego narnszenie z n a s z ą  
szkodą. Francya pragnie stanowczo utrzymać po
kój. Reforma militarna była krokiem czysto o- 
bronnym, nakazanym nowemi stosunkami w E u
ropie. Francya spoglądałaby na uzbrojenie się 
Prus w takiem położeniu rzeczy bez podejrzliwo
ści. Powiększenie się Prus ściśle z góry oznaczo- 
nem było przez traktaty. Rękojmia ta wystarczy, 
gdyż obustronnie wiadomo, że takowćj nie można- 
by b e z k a r n i e  naruszyć.

Paryż 7 października. L'Etendard mówi, że 
ajent ru uuński K r e t s u l e s k o  odjechał stąd na
gle do Rumunii. Niepokojąca postawa Turcyi i 
misya F u  a d  a paszy nie są podobno obecnctui 
tej podróży. Kretsulesko miał powieźć swojemu 
rządowi niedwuznaczne dowody przychylności 
państw gwarantujących, osobliwie zaś Francyi, 
która ani na chwilę nie wspierała Turcyi w jej 
nieprzyjaznem usposobieniu, jakie taż zdaje się o- 
kazywać Rumunii.

Paryż 7 października. Monitor wieczorny w 
przeglądzie swoim mówiąc o przyjęciu wicehr. 
Lagueronnićre na dworze belgijskim, powiada: 
Król wyraziwszy swoje uczucia dla osoby Cesa
rza, użył tej sposobności, aby powinszować sobie 
serdecznych stosunków istniejących między obn 
krajami.

Madryt 7 października. Gazeta urzędowa pi
sze: Z uwagi, że junty w Kadixie, Santander i w 
innych miastach przyznały zniżenie taryfy cłowej 
o trzecią część, junta m adrycka nakazała, aby cła 
w innych również prowincyach jakoteż w Madry
cie podobnież zniżone były. Jeneralny kapitan 
Nowej Kastylii R o s de O l a n o  podał się do dy- 
misyi ze względu na stan zdrowia, a miejsce je 
go zajął Caballeros R o d a s .

Madryt 7 października wieczór. Jen. P r i m  
przybył tu o 2ćj. Nie podobna opisać zapału ludu.

Pomimo objaśnienia Wiener Abendpost, nie przy
jęło się twierdzenie w dziennikach zagranicznych, 
aby zmiana w postanowieniu cesarskiem co do po 
dróży do Galicyi obcą była zupełnie wpływowi 
polityki zewnętrznej. Bardzo w tej mierze stano
wczo oświadcza się Times. Organ City, który nie 
tylko jest odbiciem opinii w Anglii, ale jak  wia
domo, poniekąd takową w yrabia, pisze, że pro
jekt podróży Cesarza Franciszka Józefa do Gali
cyi był zaniechany nie tyle z powodu przesadnych 
żądań przez Polaków staw ianych, ile z przeci
wnych mu poleceń nadesłanych z Paryża. Skoro 
wypadsi w Hiszpanii zmieniły widoki gabinetu 
tuleryjskiego, projekta wiążące się z uroczystem 
pojednaniem Polaków z dynastyą H absburską, 
straciły szansę urzeczywistnienia. T ak zapewnia 
Times, utrzymując, że Francyę sparaliżowały wy
padki hiszpańskie, i zapewne idzie za daleko jak 
zwykle, gdy chodzi o wykazanie słabości stano
wiska francuskiego. Odwołujemy się pod tym 
względem do naszego artykułu wstępnego z d. 26 
września.

Pośpiech, z jakim Sejm zmuszony jest zała
twiać tyle jeszcze nietkniętych ważnych spraw, 
daje się niestety uczuwać w jego czynnościach.
Przykry a już na poprzednich sesyach sejmowych 
praktykowany wypadek odrzucenia ustawy w trze- 
ciem czytaniu, po przyjęciu jej w dwóch poprze 
dnicb, znow się powtórzył przy ustawie o policyi 
drogowej. Bywa to następstwem albo nie dość  
w komieyi opracowanego przedłożenia, lub też na 
hazard przy Bzczególowych paragrafach staw ia
nych poprawek, które często nie stosując się do  
ducha całej ustawy, krzywią myśl jej zasadniczą 
a często wywołują sprzeczności i nielogiczności.
Poprawka dowolnie przez pojedynczego postawio
na posła, niewypływająca z całości innego sy- 
stematn, gmatwa rozprawy; przypadkowe głoso
wanie znużonej Izby rozstrzyga o jej przyjęciu 
lub odrzuceniu. W ten też sposób nie pierwszy raz 
spowodowała podobna przypadkowa poprawka zu 
pełne zabałamucenie w ustawie, którą albo w trze- 
ciem czytaniu odrzucić przychodzi, lob która san
k c ji dla swych sprzeczności otrzymać nie może; 
skoro zaś otrzyma siłę prawomocną, daje pole fał 
szywemu tłómaczeniu i wielu wątpliwościom. Stro
na ustawodawcza w życiu parlamentarnem jest 
równie trudną jak  strona polityczna; kto nie ma 
z góry obmyślonego systematu we wszystkich szcze
gółach rozwiniętego, choćby w najdrobniejszych 
sprawach, nio powinien wyrywać się z wnioskami 
i poprawkami, które tylko obałamnoić mogą.

Tenże sam pośpiech i konieczność znagliły Sejm 
do zbycia, że tak powiemy, na dwóch posiedze
niach dwóch spraw szczegółowego rozbioru i ba
cznej uwagi wymagających. Absolutoryum Wy
działu krajowego, a zwłaszcza budżet, są to kwe- 
stye, które w jako tako uorganizowanem życiu | finansowym a

autonomicznem, stanowićby mogły oś całego na
szego działania parlamentarnego. Wszelkie spra
wy wewnętrzne i bieżące wiążą się i wypływają 
z tych dwóch kwestyj, o ile tylko nie chodzi o 
reorganizacyjną i ustawodawczą pracę. Sejm je 
dnak zmuszonym był niejako, powtarzamy, zbyć 
je tylko ryczałtową niemal uchwałą. Dodatki kra
jowe do stałych podatków, to jedyna materyalna 
podstawa naszego autonomicznego zarządu, który, 
jak wszystko, potrzebuje pieniędzy. Oszczędność, 
gdzie się tylko da zastosować, nakłady tam gdzie 
tego istotna potrzeba: oto pierwsze zasady, które 
należałoby przeprowadzić. Prelimioarze budżetu 
krajowego przedstawiają nie jeden punkt mogący 
uledz krytyce i wymagający zmiany; zarówno jak 
sprawozdanie z czynności Wydziału krajowego 
dozwoliłoby wskazać, jeśli niejza przeszłość to na 
przyszłość szersze autonomiczne działanie. Abso
lutoryum ogólnikowe, ryczałtowo przyjęte, nie jest 
zatwierdzeniem działaloości Wydziału i wszyst 
kich szczegółowych jego czynuości; ma raczej 
charakter formalaego załatwienia sprawy, tak jak 
przyjęcie ryczałtowe niemal budżetu jest także 
prostą formalnością tylko.

Czy zaprowadzić stan wojenny w Czechach, 
czy rozwiązać Sejm tyrolski z powodn jego kon
kordatowej opozycyi? Oto pytania, których roz 
biorem trudnią się w tej chwili dzienniki centra
listyczne wiedeńskie. Mniemaliśmy, że ogłoszenie 
stanu wojennego jest takiem rządowem narzę
dziem, iż je  wskazuje konieczność i potrzeba, a 
mądrość i roztropność o niem wyrokuje — a za
tem, że nie może być kwestyą: czy ogłosić, czy 
nie ogłosić, bo jeżeli, potrzeba jest zakwestyono- 
waną, to nieogłaszać, jak nie należy nigdy wpro
wadzać wyjątkowego stanu. Toż samo mniej wię
cej da się i o rozwiązaniu Sejmu powiedzieć; ale 
w każdym razie zdawało nam się, że pierwsze 
należy wyłącznie do rządu, do władzy wykonaw
czej, a drugie jest przywilejem Korony. Tymcza
sem inaczej Presse, która chce, aby się wstrzy
mać i z jednem i z drngiem, dopóki się Rada 
państwa nie zbierze, żeby o n a  o tem wyrokowa
ła. Sądziliśmy znów, że ani jedno ani drugie do 
władzy prawodawczej nie należy, i nie słyszeliśmy 
nigdy, aby jaki parlament zaprowadzał stan ob
lężenia lub rozwięzywał Sejmy. O tem wie zape
wne Presse; więc skądże oddanie w ręce Reichs- 
ratu odpowiedzi na oba te pytania ? Rzecz jasna. 
Dziennik ten jest zapewne równie z nami przekona
ny, że ani obecne ministerstwo nie myśli ogłaszać 
stanu wojennego w Czechach, ani Monarcha nie 
rozwiąże sejmu tyrolskiego. A więc czy to nie bę
dzie zręczna dla ulubionego Reicbsrathu reklama, 
w poddaniu mu takich przedmiotów, gdzie on ca
ły swój liberalizm będzie mógł okazać z jednej 
strony, to jest dla Czechów, a niby to tolerancyę 
z drogiej, to jest dla Tyrolczyków, odrzucając i 
ogłoszenie stanu wojennego i rozwiązanie sejmu. 
Tak więc wszystko wypadnie, jak mówiliśmy nie
raz: ad majorem Reichsrati gloriami

Urzędowa pruska Provinzial Correspondenz w 
artykule swoim o Hiszpanii powiada: „Tyle tylko 
zdaje się być pewnem, że z jednej strony królo
wa Izabella w skutku ucieczki swojej straciła zu
pełnie wszelką nadzieję odzyskania tronu dla sie
bie lub swojego domu; z drogiej zaś Btrony par- 
tya, która zamierza osadzić republikę na miejsce 
rządu mooarchicznego, nie zyska zapewne w Hi
szpanii dość silnej posady”. W innem zaś miejscu 
pisze organ rządu pruskiego:

„Ten niespodziewanie zaszły przewrót ZBjmnje 
w tej chwili żywo i prawie wyłącznie rządy eu 
ropejskie, i kazał ustąpić tymczasowo wszystkim 
innym kwestyom politycznym. Rząd Związku pół- 
nocoo-niemieckiego może z zupełną swobodą przy
glądać się rozwojowi rzeczy w Hiszpanii i z za
miarem szanowania tak dobrze udzielnych posta
nowień lodu hiszpańskiego o swoich losach naro
dowych, jak tego lud niemiecki dla siebie pra
gnie. Rząd nasz napotka niewątpliwie to B am o 
pojmowanie i ten sam zamiar u wszystkich innych 
gabinetów. Jakbądż przeto wielkiemi mogą we
wnętrzne trudności i zawikłania stać się dla Hi
szpanii, nie należy się jednak obawiać, aby z te
go wyniknęło naruszenie ogólnych stosunków eu
ropejskich."

Po tych słowach można się niebawem spodzie
wać uznania przez Prusy tymczasowego rządu hi
szpańskiego, a następnie przyszłego postanowie
nia kortezów co do formy rządu w Hiszpanii. Je 
dno jeszcze obok tego wyrażenie organu rządu 
pruskiego zasługuje na uwagę, to jest przyznanie 
ludowi prawa zmieniania swojego rządu i tronu. 
Król Wilhelm pruski, który koronując się w Kró
lewcu zawołał, że bierze koronę ze stołu bożego, 
i poczytywał się za pomazańca jak  Karol W., 
znajdnje tu zaprzeczenie swojej prawowitości, i 
mógłby znaleźć motywa usprawiedliwiające, gdyby 
poddanym jego przyszło kiedy na myśl zmusić 
go do ucieczki powtórnej do Londynu, jak  przed 
20 laty.

Z powoda pogłosek o bliskim powrocie br. Bis- 
m arka do Berlina i objęciu urzędów kanclerza 
Związka niemieckiego i ministra praskiego spraw 
zagranicznych, Irov . Corresp. powiada, że zastę- 
pujący go w przewodniczeniu radzie ministrów 
bar. Heydt minister skarbu, odwiedził go ula po
mówienia o niektórych sprawach wewnętrznych. 
Co do powrotu hr. Bismarka, nic jeszcze pewne
go powiedzieć się nie.da.

Pokazuje się teraz coraz wyraźniej, że roz
puszczenie rezerw pruskich i odroczenie o trzy 
miesiące poboru rekrutów było środkiem czysto 

nie politycznym. Korespondenci

bowiem berlińscy dzienników niemieckich utrzy
mują, że odwiedziny bar. Heydta u hr. Bismarka 
jak i dawniejsza podróż ministra skarbu do Ems 
tyczyły się tej okoliczności, że budżet pruski wy
kazuje niedobór z powodu kosztów utrzymania 
armii, i że nie można nakładać większych podat
ków ani też jednorazowego dodatku m atrykular- 
nego na utrzymanie wojska. Bar. Heydt był je 
dnemu i drugiemu przeciwny, i on to spowodo
wał rozpuszczenie rezerw i odroczenie poboru.

Jeden z naszych korespondentów wiedeńskich 
dowiaduje się od pewnego podróżnika, który wró
cił z Balkanu, gdzie bawił kilka tygodni, iż wca
le tam niesłychać o bandach powstańczych od 
połowy sierpnia; te które tam dostały się z Ru
munii, były zupełnie rozbite i zniesione, a nowych 
wcale nie ma. W miejscu zaś nie ma wcale po
wstania. Również nie przechodzą już do Turcyi 
nowe bandy z za Dunaju; komitety są wprawdzie 
w Wołoszyżnie czynne, lecz nie zamierzają w tej 
chwili przedsiębrać nowej wyprawy.

Wbrew doniesienia o wykrycia w Konstanty
nopolu wielkiego spisku, utrzymuje L'Etendard, 
że dotychczas nie ma w tym względzie autenty
cznych wiadomości, lecz są tylko pogłoski. Gdyby 
tak ważny wypadek zaszedł, rząd francuski nie
zawodnie byłby o ni u  zawiadomiomy dokładnie.

Pomimo tej niewiadomości Etendarda, czy też 
nawet rządu francuskiego, Corresp. du Nord-Est 
powiada, że w mieszkania K o n d a r o s a  znale
ziono niewątpliwe dowody spisku, między temi 
firman podpisany przez M u r a d a ,  mający być 
ogłoszony w dniu obwołania go sułtanem. Jenerał 
Ig  n a  t i e  w został skompromitowany zeznaniami 
oskarżonych. Aresztowani trzymani są w ścisłem 
odosobnieniu. Levant Herald z d. 3 b. m. mówi, 
że proces K o n d . u r o s a  i A l t e n d ż e g o  wielce 
zajmuje uwagę publiczną; minister policyi sam 
b id a  obwinionych nocą, a jeden z adjnntatów Snł- 
lana był obecny podczas ostatniego przesłuchania. 
Ma tu iść o spisek, który byłby wybuchnął w 
pierwszych dniach października. Policja schwyci
ła dokumenta przj gotowane przez spiskowych. 
Szef policyi na przedmieściu Pera był świadom 
tego, co się dzieje i użył do wykrycia spisku pe
wnego szpiega ormiańskiego z Warny, który się 
ulokował w tym samym hotelu, gdzie stali Kon- 
duros i Altendżi. Jakaś kobieta miała także dać 
policyi niejakie wiadomości. Konstanty Altendżi 
uie jest poddanym greckim, i nie Ormianinem jak 
twierdzono.

Według doniesień z Rio Janeiro z d. 13 wrze
śnia, wojsko brazylijskie pobiło d. 28 sierpnia 
przednią straż Paragwaitów, i wzięło obronne ich 
stanowisko na lewym brzegu rzeki Tebicnary. Lo
pez miał się cofuąć ze słabemi siłami pod As
sumption, a jak  słychać, dwaj jego bracia dosta
li się w niewolę.

Ostatnie depesze telegraficzne
L w ó w  9 października. Wczoraj wieczór usta

wa o nadzorze s z k ó ł  ludowych, po długiej bu
rzliwej rozprawie z poprawką S k r z y ń s k i e g o ,  
stanowiącą radę nadzorczą szaolną w każdej gmi
nie, uchwaloną została w drugim odczycie.

L w ó w  9 października. Sejm upoważnił W y
dział do zawarcia ugody z rządem o odebranie 
fanduszów indemnizacyjuycb, pod warunkiem, aby 
kraj większych jak obecnie nie ponosił ciężarów. 
Dodatek indemuizacyjny na lata 1868 i 1869 
uchwalono 61 ceDtów. Obecnie obraduje Sejm nad 
budżetem r. 1869. Długa rozprawa o drodze Dę
bicko Baranowskiej.

W arszawa 8 października. Doniesienie dzien
ników zagranicznych o zniesieniu Komisyi rządo- 
wćj sprawiedliwości, jest bezzasadne. Komisya ta 
istnieje. (Telegram ten nadesłany nam przez Wie
deń wyszedł, z bióra berlińskiego. Czas nie po
wtórzył wiadomości o zniesienia Komisyi spra
wiedliwości w Warszawie, gdyż wiadomo nam, 
że Komisya ta  istnieje i nie mogłaby być znie
sioną bez poprzedniego zrównania sądów polskieh 
z rosyjskiemi, co znów wymagałoby zmiany ko
deksów cywilnego, karnego i handlowego. Red.C z.)

Fary* 8 października wieczór. Constitutionnel 
mówi: B r a t i a n o  nie może mniemać, aby rząd 
cesarski zadowolony był z jego polityki. Państwa 
zachodnie zajmują się codzień bardziej różnicą, ja 
ka zachodzi między ich zapatrywaniami a obecną 
polityką rumuńską. Turcya jest zagrożoną, lecz 
sama nie zagraża. Interes państw zachodnich stoi 
zupełnie po stronie Turcyi.

Madryt 8 października. Występują manifests- 
eye za wolnością religijną i równością. Po mieście 
odbyto pochód z chorągwią, na której stało : precz 
z konkordatem! niech żyje Rzym woloyl Miasto ilu
minowano. Skład ministerstwa jest następujący: 
S e r r a n o ,  prezes rady m in i s t r ó w  ; P r i m ,  minister 
wojoy; T o p e t e ,  marynarki; F i g u e r o l a ,  skar
bu; L o r e n z o n a ,  spraw zagrauicznych; Ul l o a ,  
sprawiedliwości; S o g o s t a ,  spraw wewnętrznych; 
A y a  1 a, kolonij; Z o r i l l a ,  robót publicznych; 
B e i n t e z  naznaozony gubernatorem Madrytu.

Kursa. W i e d e ń  9 pażdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 57'30. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 67-90. — Pożyczka narodowa 
62-10.— Losy z roku 1860 82 9 0 .— Akcye ban
ko 755.—Akcye kred. 207-30. — Londyn 116-40.— 
Srebro 114 —. —  Dukat 5-54.

P a r y ż  8 pażdz., wieczór. 69-22.
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jk .łteh u & » T rsfe i.

Kurs papierów i pieniędzy.

U r B h ś w  9 pażdz 
Sreb. poi. st. za  lOOzł 

— nowe obr. „ 
L i s t y  zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary p rs .z a l0 0 ta l .  
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe a u s t r . . 
Dukat w ażny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperya-y rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

». 8tare •  Oblig. indem. „
Ak. k .g .b e z k .id y w .

L. Cz. z całą wpł.
Listy banku hipot.
W iedeń 8 pażdz.
I Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
,  M etaliki na  m. k.
„ Obi. ind. niż. A u s t 
„ s  czeskie.

» węgierek.

ż ąd a ją płacą

iu s iOS
113 HO
81 i '.9 j

430 433
159 )55
172 iC9
89 88
U 4 j l ) 2 j
5 58 5 43
9 34 9 18
9 40 9 35
76 74
80 76

6 9 ' 67*
311 307
186 183 {
8 6 J 85f

54 50 54 40
63 25 62 10
57 — 56 80
86  50 86  36
93 50 92
76 ’ S 75 35
76 50 76 50

O bLind.galioyjs. 
„ ,  buków

Pożyczka głod. gal.
L is ty  zastawne.

5} B anku nar. losow. 
4* G alicyjskie . . 
5 ‘ ; W ęgierek, los. 
55 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

.  o l 83*
l » - 1880
, * » 1864
„ C om o-K ente .
,  K redytow e .

żegl. par. na D. 
< Ks. E sterhazy 
'  Księcia Salm.
r Palfy
„ ks. K lary . .

hr. S t  Genois
m iasta Budy
ks. W indischg.
hr. W aldstein.a !/■ 1 • u

żądają pracą

66 _ 65 50
65 75 65
70 75 70 25
— — 100 7i

98 10 97 90
_ — 74
91 35 91

103 — 102 50

168 50 168
78 50 78 25
33 10 83 90
9 t 50 94 30
24 - 23 50

137 75 l37 25
91 _ 90 _

155 —150
38 _ 37 —
29 50 28 50
33 _ 31 50
30 _ 29 _
31 — 30 50
21 _ 20 _
21 50 20 50
15 50 14 50
14 — 13 50

O u i t  f i . l  p t t Ą p n

Bankn naród, austr. 
Z akładu kredytów . 
Żeglugi par.na  D unaju 
Kolei półn. Ferdyuan . 

rządow ej fr.-a . 
zachodniej c. E l. 
P ardub ick ie j . 
południow ej . 

udolfa 300 fi. w. a  
G alicyjskiej 
Czem iow. . . 

O blig.pierw szeństw . 
Kol.’ Ces. E lż. ó* *a 

— — iOOfl.k.m. 
(sr. pr). 100 fi. w. a. 
(Emis. t8S*)

Kol. R ząd. S t  & 0  fr" 
„ „ „ Em is 186? 

Kol. połud. S t  óOO fr. 
- Bony S* 16T5-i8Tli. 

Kol.pół.C.ElOOii.k.m  
„ za  100 fi. w. a. 

_ w sreb. 5» .  B , 
K oi.G łog.za 100ii km  
Kol. zachód. Czea. z» 
•łQOfl.a. w. sr. ICO fl. w. a.
K ol. p o ł u d - p ( M - n i e m :  

6» — za tdO fl.
„  vr arehrze

1 MdaJ*
743 743 Kol.Gal.K. L.300 fi. w .a J
207 70 207 50 w srebrze 5 5 za 100 96 — 84 50
530 518 Kol.Gal.K .L. Emis. II 80 25 89 76

1867 1862 K ol. Lw. Oz po 300 ii.
74 90254 40 354 20 — (w ar. fej za fi. 100 .) 

,  „ „ Em isya 1367.
76 30

57 75 5 /  25 81 35 80 76
148 — 147 50 Kol. 1. Sied. fl. 300a. w. _  — 77 50
184 20 184 - ks. R udolfa po 300 fl.

8 ) 76139 — 138 75 (wsr. 5 J za fl. 100 83 —
208 26 208 - „ półn. czee. po 300 fl.

90 — 89 -184 — 583 75 a. w. w sr. po 6  • za 100*
Tow .Żegl. par. naD u: 
— -  za fl. 100 rn.k. 94 — 93 —

103 50 _ Austr. Loyd " 86  — 84 —
85 25 84 75 KoL Czea. po d jw fl.

93 2584 — 83 fO .  (w Sr. 5?zal00fl.) 93 75
119 25 118 7& Waluty.
117 25 116 75 Oesars. korony . . . 15 75
9 i — 95 60 < dukat na  w age — — _ — ,

214 — 313 50 B -  obrąozk." & 54 s 6  531
89 50 89 25 Złoto a l m arco . . & 52 5 51
89 — 88 50 N apoleondory . . . 9 265 9 25 5

102 50 102 — F r y d e r y k i ................... 9  70 9 60
75 — 74 50 L uidory  (niem ieckie) 

S uw eryny an g ie lsk ie  
Im p ery a ły  ro sy jsk ie

9 45 
11 75

9 35 
11 65

83 50 83 — ------- _  . .
Srebro  . . . . . . 114 — 113 75

79 50 79 — Srebro, k u p o n y  . . 114 — 113 75
88  - 87 50 |T alary  zw iązkow e . T  —

t-ruskie bilety kas.

ceaarsKi

pap

p. w. a. 
m. k.

v |  A  t J f c y U J M U S  u * » * w w .

Akc. kol. gal. b. kap.
„ lwow.-czer. 

Akcye banku hip. gal.

W a rn a . ? pażdz, 
,isty zast 1 ser. rub, 

• * * ser.
kupon 

Listy lik widać.
kupon 

rożka r. 1866 
„ r. 1866 

Kolej warsz. wied.

ż ą d a ją p tau ą
1 6 8 J 1 68

5 47 5 41
5 50 6 46
9 45 9 35
1 78 1 74
1 58 1 57
1 71 1 70

74 80 74 40
78 55 78 15
85 80 85 60
66  — 65 60

—  — ___
209 50 308 50
184 - 183 26

85 60 85 17
80 50 80 17
—  _ 1 16}
67 92 67 60
___ _ 1 411

136 50 ------------
133 50 — —

63 - 64 —
—  _ 92 —



CZAS  z Soboty 10 Października^ 1868.

Zawiadamia się niniejszem pp. Członków

Kasyna ait-literackiego,
łe w p r o w a d z e n i e  i p i e r w s z e  

W S p Ó l n e  towarzyskie zebranie

w Resursie Mieszczańskiej
odbędzie się 

dzisiaj w Sobotę o godzinie 8 
wieczór. (1853)

Od Z arządu .

Sposób zużytkowania sukni,
napróżno sprawionych na przyjazd 

Najjaśniejszej Pani,
. . . .  przysłać je , na ornaty do restauru ją 

cego się kościoła w O leszycach!
Za dobrodziejów tego kościoła raz  w mie 
siąc przez t n y  la ta  odbyw ać się będzie 
M s z a  ś w i ę t a  o uproszenie wszelkich 
łask  i błogosław ieństw a bożego, mianowi 
cie, ażeby w dzień sądu  ostatecznego mo 
gli usłysześ te słow a: „Przyjdźcie do mnie 
w ybrani O jca m ego , albowiem byłem 

nagi, a odzialiście m nie.“
Z tern życzeniem  i w wielkiej nadziei, 

prosim y o przysłanie darów pod adresem  
P rezydującego  w Komitecie kościelnym. 

Qui cito dat bis dat!
(1842-1.3)

Ces. król.
KOLEJ

K A R O L I

uprzywil.
GALIO.
LUDWIKA

K o n k u r s
W celu obsadzenia opróżnionych dwóch 

odręcznych stypendyów z fundacyi s', p. 
Antoniego Dydyńskiego, w rocznej kwo
cie 3 0 0  złr. w. a., prowizorycznie od ro
ku 1 8 6 %  aż do ostatecznego uregulowa
nia tej fundacyi trwać mających, rozpisuje 
się niniejszy Konkurs, z tą uwagą, źe 
według aktu fundacyjnego młodzież fa
milii ś. p. fundatora, przed innemi o te 
stypendya ubiegającymi się, ma pier
wszeństwo; w braku kandydatów z fami
lii Dydyńskicb, młodzież uboga imienia 
Rosnowskich z familii żony fundatora po
chodząca; a w braku młodzieży tychże 
obuch fami'ij, uboga młodzież innego i- 
mienia, byle ze szlachty tutejszo-krajowej 
i prawego małżeństwa pochodząca, z tej
że fundacyi korzystać może.

Wzywa się przeto młodzież imienia 
Dydyńskich z familii fundatora, jako t ż 
ubogą młodzież imienia Rosnowskich z fa
milii żony pochodzącą, które to pochodze
nia dokładnie udowodnione być mają, 
nakoniec ubogą młodzież każdego inne
go imienia rodu szlacheckiego tutejszo- 
krajowego w publicznych szkołach kształ 
cącą się, z tej fundacyi korzystać chcącą, 
ażeby do dnia 31 go Października 1868 
prośby swe z dołączeniem metryki chrztu, 
wiarogodnego świadectwa ubóstwa i szkół, 
nakoniec legalnego dowodu szlachectwa, 
na ręce Kuratora tej fundacyi W. Igna
cego Skrzyńskiego w Strzyżowie przy-
S*a*a- (1796-2-3)T

Administracya Godowy fundacyi 
Dydyńskiego. 

w Strzyżowie, dnia 3  Października 18 6 8

O B W I E S Z C Z E N I E .
Odwołując się na §. 51 oddział III regulaminu ruchu, podaje się 

do publicznej wiadomości, że począwszy

od dnia 15 Października r. In
wszelkie przesyłki Nafty w naczyniach 

z miękkiego drzewa,
tylko w tym razie stacye c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika 
przyjmować będą, jeżeli oddawca na liście towarowym stwierdzi, 
że przewóz tychże na jego ryzyko nastapi, i że zrzeka się wszel
kiego wynagrodzenia za szkody, któreby z powodu słabej kon- 
strukcyi naczyń podczas transportu koleją nastąpić mogły.

Lwów dnia 28 Września 1868. (176s..3)t

Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

K. k.
g a l i -

C A R L - L U - i l l

p r iv i l .
zische  
DWIG BAHN.

W .

K U N D M A C H U N G .
Unter Hinweis auf den §. 51, Absatz III des Betriebs-Reglements 

bringt man zur allgemeinen Kenntniss,
dass alle Naftasendungen, welche in Fas- 
sern, die aus weichem Uolze konstruirt sind,

zur Aufgabe gelangen.
vom 15* October 1. «f. angefangen,

von den Stationen der k. k. priv. Carl-Ludwig Bahn nur dann 
Transporte iibernommen werden, wenn der Absender auf dem 
Frachtbriefe mittelst eigenhandiger Unterschrift die Bemerkung 
ersichtlich macht, dass die Beforderung auf seine eigene Gefahr 
und unter Verzichtleistung auf Ersatz fiir etwa, aus Anlass der 
schwachen Construction der Gebinde wahrend des Transportes 
entstehenden Schaden erfolgt.

Lemberg am 28. September 1868.
Betriebs-Direction der k. k. priv. galic. Carl-Lndwig Bahn.

domu pod L . 269 przy 
ulicy Sławkowskiej — są 

itrzy konie wierzchowe
I z wolnej ręki do sprzedania. —  Bliższa 
[ wiadomość tamże. (1824-1-3)T

. Z n a l e z i o n y  P i e s  H y ż e ł ,  
* W łaściciel zechce podać dokla- 
jdny  opis i imię tegoż pod adre- 

I s e m : K a ro l JDyszgński, w Strzy« 
I żowie. (1825)

MIPTIM[7 mogą być wyleczone przez 
użycie bandaża elek
tro -medycznego, wy

nalazku Dra Marie, mieszka- 
I ",b.CA e° w Pai7 żu Prz7 ulicy de 1’arbre-sec. 44, za 

który otrzymał brewet wynalazku.— Dostać mo- 
I o-a ^  Krakowie jedynie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego przy ul. Floryańskiej. (1844-1-24)

w Państwie S o k o ł o w 
s k i e m ,  2 y ,  mili od 

Rzeszowa, jest k ilk a  F o lw a r 
k ó w  do wydzierżawienia. —  Bliższą 
wiadomość udziela Wny, R y b i c k i ,  A- 
dwokat w Rzeszowie, lub Zarząd dóbr 
w T r z e b u ś c e ,  poczta Sokołów 

(.lTŁ3-4-6)T

llowosci literackie nakładow e i komisowe, nowo otworzonej księgarni 
G ubrynow icza  i Schm idta  we Lwowie, p rzy  placu D ucha st. 1. 4 ) ,

do nabycia we wszystkich księgarniach w kraju  i za g ran icą : złr. kr.
Bolesławita B ., „H ybrydy.“ Pow ieść w s p ó łc z e s n a ......................................... 2  40
Stachurski P ., „ T ró jkau Powieść, 2 t o m y ....................................................... 2 40
„ W izja  p o s e l s k a broszura  . . ..................................................... ....
W odzicki K. hr., „Z apiski ornitologiczne“ W róbel d o m o w y ..........................—
Kopeć l ,  („Brygadyer wojsk polskich z  czasów Kościuszkowskich“) D zien

nik podróży i przygód z rozm aitych notat dorywczych sporządzony,
z ®‘u tabiicami litogr. i m apą K am czatki, wydanie drugie tanie . . 1 80

Hoffmanów a z  Tańskich, ^K siążka do nabożeństw i dla d z i e c i W yd nie 
trzecie, ozdobione wizerunkiem  Najś. Maryi Panny Częstochowskiej.
W  opraw ie  w p łó tn o  ang. 9bc. w ydan ie  ozdobne z zloconem i b rzegam i 1 60 

. Nabywszy tę książeczkę prawnie od pierwotnych nakładców, staraliśmy się 
obniżeniem ceny zrobić nabywanie tejże przystępniejszem, aby książeczkę samą, która 
dopiero od czasów nowego prawa prasowego w Austryi jest pozwoloną, jak najbar
dziej rozpowszechnić. * ' J
Chmielewski 1., „W iązanka,“ zaw ierająca powiastki, wiersze i opow iadania

wydanie ozdobione rycinam i, o p r a w n e .......................................................... j  __
tegoż: „Zbiór pieśni dla m łodzieży szkolnej z m uzyką K. N iem czyka . —  30
tegoż: „Zbiór powinszować dla d z ie c i ....................................................................   25
„  Księgarnia powyższa otrzymawszy od p. Forstera z Berlina na Skład główny dla całej 
y o n c y ii  Księstwa Krakowskiego: „Bibliotekę podręczną nauk moralnych i  politycznych“ 
jak tez i Bikliotekę dla klas pracujących, zawiadamia szanowną Publiczność jako też i pp. 
Księgarzy, że odtąd zamówienia nie do p. Forstera do Berlina, lecz do. ksieqarui naszej 
wysyłać należy. „Biblioteki nauk moralnych i politycznych" wyszło dotychczas tomów 19 , 
zas „Biblioteki dła klas pracujących" 12 książeczek. Jak z Bibl. nauk morał., która mieści 
w sobie najcelniejsze prace pisarzy obcych, jak  Guizota, Thiersa, Rapeta, Meziera, Chevalier, 
Janet, bilvio Pelico, Blanqm, About i wielu innych; tak też i Biblioteka dła klas pracują
cych można każdy tom oddzielnie nabywać. Na żądanie rozsyła księgarnia Katalogi bezpłat
nie. Na powyższą Bibliotekę zwraca się szczególnie uwagę opiekunów zakładających lub 
kierujących zakładaniem bibliotek gminnych i powiatowych*. — Wszystkie dzieła wydane 
przez Towarzystwo naukowe Krakowskie, utrzymujemy stale na składzie.

61® ,Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotnie pocztą. (I674-2)T

R p a l n n ó ^  pod L. 37; w Jarosławiu, 
I I C a l l l U o l /  składającą się z domu mie
szkalnego przy głównym trakcie, który 
zawiera 10 pokoi, 3  kuchnie, spiżarkę 
i 4  piwnice, tudzież w oficynie dwie staj
nie, dwie wozownie i drwalnią w ob
szernym dziedzińcu z dwoma dużemi o- 
grodami owocowemi i warzywr.emi, jest 
do sprzedania z wolnej ręki za cenę u 
miarkowaną. (1S20-1-3)

Bliższą wiadomość zasięgnąć można 
w Jarosławiu w tym samym * domu u 
właścicielki.

Pan Ł. B u g a n y i w W i e d n i u ,  
Singerstrasse Nr. 10.

Niniejszem pośw iadczam y P anu , że do
starczona nam  przez Pana w Styczniu 
r. b. waga dziesiętna, kuta, na 20 cetna- 
rów, czworokątnego kształtu , pomimo cią
głego używ ania znajduje się zawsze w n a j
lepszym stanie. (1793-1-)T

Tyczyn pod Rztszowem  6 Czerwca 1868. 
Am erykański m łyn  parowy  

L. Wodzickiego i  Spb łk i.
W ł a d y s t  ftu) G o r a j t k i .

P A P I E R  WLI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz.
N a i-z n  Q t n m i t o i  I n b n m n  m  n  l . .  L a n i a  P a p i e r

reumatyzmy _ .K w v
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. Brunona Miczyńskieao i „pod 
Barankiem pana W. Redyka, --  we L w o w i e  
n P- Piotra Mikolasza, (1846-1-24)1

E a u tr C O R D IL I fiR E S
ce. -  Użycie codzienne tej Wodv i a k również

■ j p s s r n ® * - * * - -
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece Wtro 

Brunona Miczyńskiego a we L w o w i e  w an- 
tece Wgo Piotra Mikolasza. ( 1 8 i t - i o T

A l i ę t r w n r U  f t r o c h c i m  “  Towarzystwo zabezrieczeń na życie i re* ty
M U b i r y a C K I  „ u r e s n a n r i ,  w WiedniUi w p0/ączeniu z kontr-aselara-
cyjnem Zakładem „The Gresham Life Assurance Societyu w Londynie, którego 
undusz poręczający wynosi

25,000.000 franków*
przyjmujegzabezpieczenia na w y p a d ek  śm ierci, p rzeży c ia , w y 
p raw  dla dzieci, zabezpieczenia posagów, we wszelkich I t o m h i n a c y a f t h  

na stałe sumy we frankach i złreńsk. wal. austr.
Prócz zabezpieczonych stałych sum , Towarzystwo zapewnia zabezpieczają

cym się 80% c z y ste g o  zysk u , k óre co lat 5  rotdzielanem bywa 
Najbliższy podział zysku w  rok u  lS'J'O-

Taryfy prospektów itp.. i wszelkich wiadomości udziela jak najchętniej głó 
wna Ajencya dla Galicyi Zachodniej

X , fm leittxmanna  w Krakowie,
Stradom Nr. 17, jako też wszyscy Ajenci w Galicyi.

PAPIER FAYARD I BLAYN
Charta c h e  m i c a  d u  C o d e x .

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty  (katary ) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza
ju  itp. T rąbki tego pap ieru  całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo
ne są podpisem  FA Y A R D  et BLAYN. Papier ten zalecany jest od la t 30 przez 
najznakom itszych lekarzy. Sprzedaż hurtow na w Paryżu, vlica N eave St. 
M erry, 40 w K rakow ie w aptece p. Brunona Miczyńskiego  —  we Lwowie 

w aptece p. Piotra M ikolasza. (1745-1-12)T

Drzewka owocowe:
wysekopienne g r u b e  J a b ł o n k i  100  sztuk 2 5  tal.; G r u s z k i  1 0 0  sztuk 28) 

1.; Wiśnie 100  sztuk 2 5  tal.; Śliwki 100  sztuk 3 0  tal.;— na tę jesień do prze
sadzenia, wszystkie w najszlachetniejszych gatunkach, są w znacznej ilości do 
sprzedania. Opakowanie policzą się po własnych kosztach. Katalogów udziela się 
“  żądanie bezpłatnie.

Juliusz Monhaupt,
właściciel szkółek drzewnych

w Wrocławiu. (1807-2)

al

na

Czcionkami Drakami „CZASU* W. Kirehmayera

L i e b i g ’s  Extract of meat Company Limited London. |
(Liebig s Fleisch  -  Extrakt).

Liebiga Ekstrakt mięsny,
edyny tego rodzaju wyrób powyższej Spółki, poręczony rozbiorem  dokonanym  przez 
pp. profesorów barona I .  iAebiga  i Maks. Pettenkofera  na każdym 
słoiku podpisanyc JeBt, do nabycia we wszystkich znaczniejszych A ptekach i 

handlach w państwie A ustryackiem  po cenie: S łoik wagi angielskiej '
I  fUD* V. funta ł/4-funta */„ funta

7» z łr- 3 60> “ z łr. 190 , złr. 1.
i ^ * G ł ó w n y  S k ład  u trzym ują korespondenci Spółki

w W iedniu : pp. Jó zef  Voigt i Spółka,  S tad t, H oher M arkt N. 1,
„Zum  schwarzen Hund;«

w Krakowie: p. J. J¥. W alter'\  p . j e .  Puch*. (1422-17)1 
Sposób użycia tegoż E kstrak tu  załączony je s t |,rzy  każdym  słoiku.

Do Składu wyłącznie samej

HERBATY
L. SROCZYŃSKIEGO

w  K r a k o w i e  ,
R y n e k  G ł ó w n y  pod I .  36,

nadszedł w i e l k i  w y b ó r  He r ba t  
■BT ze zbioru 1§0§.

D o  s p r z e d a n i a :
Kanuenica pT l"V 2wp^5,X ;
Sławkowskiej naprzeciw  Hotelu Saskiego 
położona.—  Bliższa wiadomość w H andlu 
r .  J . Bartla  w R ynku. (1744-2-5)T
R ń i ł l n n ć ń  stanowiąca narożnik ulicy 
I l C d l l l U b O  do K apucynów wiodącej, 
wprost ulicy Sw. Anny, pod L. 2 i 7 po
łożona, a sk ładająca się z pałacu, oficyny 
z zabudow aniam i gospodarskiem i, dom ku 
szwajcarskiego, wszystko wśród pięknego 
ogrodu, oraz domu m ieszkalnego z wyjściem 
na ulicę K rupniczą, w którym  obecnie 
Szkółka miejska się mieści.

Bliższa wiadomość na miejscu.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się zwrotna poczta Z«ft n o >
b ran iem  n a le ż y to śc i._______________  oaTo-z-syr

C. k. uprzywilejowany 
€ ł A L I € ¥  J § K l  A  f i  €  Y  J  I  X

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1 Listopada r. b«

Sikawki ogniowe, Nałożone 1823.
ogrodowe, Fom. 7
p y , W ę ż e , W i a - y r i Zaręczenie, 
dra, Ubiory V V m * X  Illustrowane

w e j .y r  w  W i e d n i a ,  ^ y p o c / t ą
Leopoldstadt, Mieabachgasse 15, 

gegenttber dem Augarten

ASYGNACYE KASOWE
A

o* o n (1766-1)

za 8-dniowem wypowiedzeniem  
14 dto dto

„ 30 dto ato
Z dniem powyższym opłacany bedzie od Asygnacyj kaso

wych w obiegu będących:
od 31 
od 4°

2°|0 procent po 4 od sta,
dto

Lwów dnia 23 Października 1867.
I* »  v

M hjrekeya

|T*Liczba odbiorców włącznie z Galicyą wynosi prawie 9 .500

Szanownej Publiczności monarchii Austriackiej
oznajm ia n a j w i ę k s z e  przedsiębiorstw o

Fabryki płócien i bielizny
  ■ Y '  W *  Ł .

Filia  i fabryka przy K arn tnerring  N. 1, S k ład  główny: K arntnerstrasse 27 
„zum  Erzherzog K a r l / *

że na W y s t a w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  najw yższem i i mianowicie

sr  e b r n e m  i 
j e d y n i e  i wyłącznie

W ystawa przemysłowa
1867 .

m e d a l a m i
o d z n a c z o n e  było.

Załatwiając wszelkie zlecenia listowne (w każdym języku pisane), za przesyłką go
tówki, za pobraniem przez pocztę lub kolej, to jest (przy odebraniu paki z towarami, 
składa Bię należytość i gotowi jesteśmy takowe wszędzie rozsyłać. — Przytaczamy niżej 
pod znpełnem zaręczeniem Cennik znacznie zniżonych cen fabrycznych.

Oryginalne 
f r a n c u s k i e  
H iszpańskie 

■
Największy aust. Handel wywozowy i przywo- 

wy Wina
A Ł . F  Ł O C H  A

w W iedn iu , B ackerftrasse N r. 8. 
Zaleca swe wyborowe gatunki prawdziwych Win 
węgierskich, anstryackich, fracuskich, hiszpań
skich deserowych, w niesfałszowanej jakości po 

następujących niskich cenach. 
O ryg ina lne  nape łn ien ie  za d u żą  flaszkę. 

VOslauer, biały lub czerwonyTY . . . 4u cnt.
L  .» „ Ausstich „ „  60 cnt.

S D?te.r ,4 nsbruch ............................................ 70 cnt.
T ° W l e ........................................ 1 złr. 20 cn tI Tokajska esseneya............................ .... złr. 60 cnt>

W ina Bordeaux.
[Medoc, St. Juiien, S t  Estćphe . .=1 złr. 70 cnt.

Chateau M arg au x ............................ 2 złr. 50  cnt.
j Chateau Lafite grand vra . . . .  3 złr. — 

W i n a  S z am p ań sk ie .
I Geisler et Up. i Ueidsiek et Cp. . z złr. 50 cnt.

Napolec n grand vin • .................... 2 złr. 50 cnt.
| Aubertin et Cp.  ............................ 3 złr. 75 cnt.

W ina deserowe.
I Muscat Lunel i Old-Scherry . . . .  2 złr. — 

Malaga, bardzo stare i Madeyra . . 2 złr. 50 cnt. 
Zamówienia różnych gatunków win będą w skrzyn
kach po 6 flaszek lub w beczułkach od j  wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem należytości 
i opłatną przesyłką pieniędzy- Szczegółowe cen

niki darmo i opłatnie.
Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie
lom hotelów, handlarzom wina udziela sie odpo

wiednią zniżkę. (1784-29-48)

Z lnu 
rumbur- 
skiego

Koszule męzkie, (poirzeba o b ję to ść  s z y i p o d a ćj, p o  złr. 1 ŁO, 
2, 3, 4, 5, do a złr. najc ieńsze

R n ę 7 f l l p  H f l m e l r i o  g ła d k ie  po zlr. 1-80, 2 ;  c ien k ie  śc ią g a n e  po  
iL u o i i U i g  u a iu ń & ic , 2 -5 0 , tud zież form y sz w a jca r sk ie j , zup ełn ie  
n ow ego  fasonu z  haftam i p o  złr. 3 , 3-50, 4 , 5 , ja k o  też  na jc ień sze  k o 
szu le  ln iane i b a ty sto w e z  haftem , tak że  k o łn ierzy k i (Fantasie parisien- 
ne) po zlr. 6 do 8.

Koszule damskie nocne,
P f l ł l r i  m o T t l P  P ° z lr. 1 , 1 5 0 ,  2, 2-50 d o  złr. 3 , k ro jem ^ itT jY  

ł  ’ zd y , francuskie i w ęg iersk ie  fasony .
M a j t k i  d a n w k l e  ln iane, perk ąlow e lub barchan., po złr. 2, 2-50, d o  3  z haftem  u spodu . 
n a m s i t i c T  n e g l i ż e  a lbo g - o r s e t y  n o c n e  p erk ąlow e lub z  n ajlepszego  barchanu od  

złr . 2  d o  2 '50, ln iane lub z francus. b a ty stu  h aftow ane, po złr. 3-50, 5  do 6. ’
J P o i ic j E o c l iy  ln l»  a a k a r p e t k l ,  tuzin  po z łr. 5 , 6 , 8  do l ó  złr. najcieńsze, 
i t o a a n i e  m ę a k ł e  a b y t k o w e  z artyst. przodem  (podać o b jętość  s z y i J p o z Y u .  T d o  K 
M o s z u l e  m g a k l e  f l a n e l o w e  różnobarw ne, po złr- 4-50, 5 do  6, (podać ohier azc il 
1 4 o 4 n i  I p o d łu g  najnow szych  fasonów , tuzin  po złr. 2 , 3  do~4, (podać^ohip,
C k n s t k  . o  n o s a  l n l a n e ,  tuzin  po złr. 1-50 d o  z łr  2 ~ z a lh a ~ e 7 w ię k 8 z e  i cTeńsze do

złr. 2-50, 3-50 , 4, 5, C, 8  d o  10.   F
r k n s t k F d o ~ ń o g »  b a t y s t o w e  d a m s k i e ,  tuzin  p i T l i r X T .  7, 9 do in  
S e r w e t  l u b  r ę c z a ł h ó w  tuzin ty lk o  złr. 5. 6, 7 do 9 roboty  adam aszkow ej n icianej. 
J e d e n  g a r n i t u r  s t o ł o w y  l n i a n y  na 6 osób  (jed en  obrus z  a serw etam i) po złr 5, 

6, 8  d o  10  złr. najcień . rob oty  adam asz., na 12 osób  k osztu je  toż  sam o D odw óinie  
3 0  ł o k c i  m a t e r y i  k o l o r o w e j  n a  p o ś c i e l ,  po złr. 8, 9, 10 d o  12 za najc ień sze  
8 0  ł o k c i  p ł ó t n a  z  p r z ę d z y  r ę c z n e j  b ie lon ego , pod w óin a  n itka, nTebielone p o  złr.

7-60, 9 -50 , 11, 13> 15 do 18 z tr  pąjp igknięjsze.________________________  p
3 0  ło k c i p l ó t n a  g » M » « » d n r s k le g<> iro  i r r. T ^ , T 6 7 lt t  do 20  z !T ~ ^ ;n iP l™ i.,,W  ‘
40 d o  42 ło k c i przedniej w e b y  (n a  c ien k ą  p o śc ie l lub na 12 koszuU i do z łr  14, 15, 18 

22  d o  24  za n ajc ień sze._________________n  v

48  ło k c i p ł ó T n a  w e b o w e g o  b e l g i j s k i e g o ,  sztuka p o  złr. 23 25  30  do 35 na ko- 
szu le  p o lecen ia  god n e.______________ v  ou  f , r8 7 -i4 -5 0 )T

50  d o  54 ło k cT n iezfó w n a n ej dobrej r u m b . r r s k l e j  Inb h o l e n d e r N k i e J  w e b y  (Pra5 
d zy  ręcznej i / 4 szero k o se i, sz tu k a p o  złr. 30, 26, 30, 35 t 40. 50 , 60 d o  8 0  złr.

' i ■ i i V . a m A u ' i p n l a  m. m u f l m  ___________________ *  7 i  7~ :------------ —: :— : :  r  :  7~ ~  .

Koszule nie 
przystające 
najltpiej od
bierają się 
napowrót.

'Z a m ó w i e n i a  z  |i ro w in c Y l o l s y ł a ^
| sprawunki za przesłaniem pieniędzy lub póbramem pocztą 
I pod zaręczeniem. L is ty  z a ś  s p r a s z a  s i ę  adresować:
an die Keinen- und W i i t che- P a b r i k ,
Karntnerstrasse N. 27 im Eckgewółbe der Bimmelpfortgasse. 

„zum Krzherzog Karlu W ten

Odbiorcy lub' 
kupujący za] 
60 złr. otrzy
mują 6 ser
wet w poda

runku.

Rz§>

225.000 Marków
Najnowsze w ielkie losow anie prem . 

urządzane i poręczone przez 
wolne Miasto Hamburg,

19.300 w ygranych i wolnych losów 
w ogólnej sumie 

dw óch Milionów 5 0 0 ,0 0 0  m arków ,
przychc '-<v w biegu ciągnienia i to w pa
ru miesiącach do pewnego rozstrzygnięcia. 
Pomiędzy .cmi znajdują się główne trafne:
225.000, 100,000 , 50,000, 30,000,
20.000, 15,000, 12,000,10,000, 8,000, 
6,C00 5,0( 0 , 4.000, 3,000, 82 razy  
po 2.000, 106 po 1.000, m arków i t. d. 
To wielkie losowanie kapitałów jest nader 
interesownie urządzone i nastręcza uczest
nikom największe korzyści i najlepsze po

ręczenie pod każdym wzgledem.
Jaz  dnia l ł  Października odbe- 
, dzI! B'?r , ? 'T SZe ci?gnienie wygranych!
J Z J i  i rz§Ó. kosztuje złr. 3-50 b.1 połowa, losu I J i .75
łączoną 8W n ^°*ecen>a. do których jest do- 
knotach c  Z Powyższych kwot w ban-
wieksza ’s ł!? Pełniamy natychruiast z naj- 
^!anv ; „ I  a,nnoBci»> dodajemy potrzebne 
.-j. , L : .  p e**®y bezpłatnie każdego wy- 
m n l o  skończonem ciągnieniu otrzy-
wvio. • na? każdy uczestnik urzędowy 
sic. ui^P^eń, małe wygrane przesyłają 
d o t n*e’ a w*§ksze wygrane tak jak 

ąu przez nasze stosunki we wszystkich 
miastach w Austryi wypłacane.

Uprasza więc bezzwłocznie zgłaszać się 
z pełnem zaufaniem do podpisanego.

S. Steindecker et Comp.
B ank - und W echsel -  Geschaft 

(1549-6) i n  H a m b u r g .

-  *ii Seweryn Dobrzański.


